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dróż do Dalmacyi; przy sposobności tćj przyjść 
ma do zjazdu z królem Wiktorem Emanuelem 

Jak kię samo przez się rozumie, rozpisują się w Brindisi.
wszystkie dzienniki pruskie przeważnie o wniesio- 
nym projekcie do ustawy, tyczącćj się powstrzy-.
mania prestacyi z źródeł rządowych dla Kościoła Dziś w połudaie gtawał przed sgdzią śled.
katolickiego w pruskićj monarchii. National czvffi dziekan Kessler z Poznania. Gdy nie 
Ztg pomiędzy lnnerni wypowiada przekonanie, z; chciał żadnego zdać świadectwa w sprawie Dele- 
król pruski, jsko cesarz niemiecki zażąda o rzą- & Apostolskiego, został natychmiast areszto- 
du bawarskiego niezwłocznie wydalenia nuncy w a n v i do tutejszego kryminału odprowadzony, 
papieskiego. Nordd. Allg. Ztg wychyla 8M5J Q.}«|)okie współczucie wszystkich wiernych towa-
z programem przyszłości, '6rf,g° X?L rzyszy czcigodnemu kapłanowi do więzienia,
pruski r niemiecki ukrócać będzie „uroszczenia“ ‘"■’’•w g t- *

POZNAN, 6 marca.

Kościoła. I tak przypomina organ księcia Bis­
marcka, że Kościół katolicki rozporządza oprócz PosenerZtg interpelowała nas, jak już 
funduszów rządowych także i takiemi funduszami, wzmiankowaliśmy na innóm miejscu, abyśnay jćj 
które nie pochodzą z źródeł państwowych, a sek- wskazali ministra pruskiego i wymienili posiedzenie 
westrowanie tych właśnie funduszów położyłoby sku- Izby, na któróm tenże minister „miał rzekomo o- 
teczny koniec agitacyom i organizacji oporu prze-' świadczyć Polakom, iż muszą zostać Niemcami ‘. 
ciw ustawom państwowym. Dalćj dostarcza we-! Nie mając pod ręku stenogramów, ani tćź czasu 
dług Nordd. Allg. Ztg bulla Papieża z dnia 5 , do robienia poszukiwań,.ograniczyliśmy się na odpo- 
lutego mocny argument za potrzebą królewskiego i wiedzi, że, jak powszechnie wiadomo, słowa te wyrzekł . 
placet udzielanego na wszelkie rozporządzenia i minister hr. Eulenburg przy rozprawach o ordyna-j '

Wreszcie zwraca uwagę na i cyi powiatowćj. Na to odparła P o s. Z t g, iż to 
’ 1 z naszćj strony prosty wykręt, nie możemy bo

Stolicy Apostolskiój 
potrzebę kontroli i dozoru ze strony państwa nad 
wszelką korespondencyą pomiędzy pruskimi Bisku­
pami a Watykan&in. .

Przesilenie gabinetowe we F r a n c y i, które 
już godziło się uważać za bliskie załatwienia, sta­
nęło po kilkunastu dniach znów u .pierwszego 
punktu wyjścia i trudno przewidzieć, kiedy wresz­
cie wyjdzie z tego błędnego, zaczarowanego koła. 
Agence Havas donosiła pod dniem 4 bm., że 
pp. Buffet i Dufaure zgodzili się już co do pro­
gramu, że jednak nie mogli pomiędzy sobą dopro- 
dzić do porozumienia pod względem zamianowania 
ministra spraw wewnętrznych i względem kwestyi, 
czy i umiarkowana prawica ma być reprezentowa­
na" w łonie gabinetu. Lewe centrum nie zdawało 
się okazywać zbytecznego wstrętu od takićj kombi- 
nacyi, a z lewiĄ,, która dotychczas nie chciała się 
zgodzić na to, toczyły się układy. Tymczasem 
w późniejszym telegramie, datowanym z dnia wczoł 
rajszego, donosi Agence Havas, że rokowa­
nia z lewćm centrum względem powołania także, 
członka mniejszości do ministerstwa spełzły na ni- 
czćm i zostały zerwane, wskutek czego p. Buffet 
zrzekł się zupełnie utworzenia nowego gabinetu, 
a od dnia poprzedniego już nawet poprzestał 
wszelkich narad z marszałkiem-prezydentem. Zno­
wu zatćm rozpoczynają się narady pomiędzy róż- 
nemi grupami lewicy i nowe poszukiwania za nie­
dościgłym ministerstwem.

Z Wiednia donosi Biuro Wolffa, że 
austryacki cesarz niebawem po Wielkićjnocy 
uda się w towarzystwie arcyksięcia Rudolfa w po-

Powyższy wykrzyk wywołał naturalnie natych-, nie odpowiedział. Następnie oparł się o katedrę i przy
miastową odprawę posła K a n t a k a (obacz stron­
nice 1487 i 1488 sten, zapisków), który bardzo 
stanowczo (str. 1488) wszćm w ohec a p. mini­
strowi zosobna oświadczył, i& my Polacy n i g d.y 
nie staniemy się Niemcami i nigdy nie 
wyrzeczemy się naszćj narodowości.

Ponieważ mowa posła Kąntaka zyskała z Izbie 
„brawo!“ (zob. str. 1488) przeto czuł się wido­
cznie p. hr. Eulenburg zniewolonym do odwrotu 
i usiłował zaprzeczyć, jakoby podobną groźbę rzu­
cił był. Polakom, w słowach następujących, zapi­
sanych na stronie 1489 sten, sprawozdania:

Ich habe — der stenographische
Bericht ist mir augenblicklich 
noch nicht zur Hand, der es gewiss 
ausweiseu wird — nicht verlangt, dass Sie 
Deutsche werden sollen.

(Widerspruch auf den Banken der Polen.)
Ich habe gesagt, Sie sind preussische Unter- 
tbanen und deshalb Angehörige des deut­
schen Reiches, und als solche sollen Sie sich
geriren.

Otóż ustęp z stenogramów, który nasamprzód 
przytoczyliśmy — a przecież hr. Eulenburg sam 

wiem przytoczyć podobnych słów p. ministra, któ- sję Da stenogramy, jako na najlepszy i niezbi- 
re, gdyby "były wyrzeczone r z e c z y- t y dowód, następnie odwoływał, — przekonał już 
wiście, sama (P o s. Z t g), p o r ó w n o z poi- i zapewne p. ministra a, jak sądzimy, przekona tćż 
skiemi pismami byłaby zmuszoną jasno i Szanowną Redakcyą P o s e n e r Ztg, dla 
potępić. —- Na takie oświadczenie gazety, któ- której zresztą naocznego przeświadczenia się 
ra nam wprawdzie jest nieprzyjazną, ale o którćj stenograficzne zapiski wyłożone są w naszćm biu- 
nie mamy powodu powątpiewać, aby nie dotrzy- rze, ¿e Owo fatalne słowo: „Die Polen müssen 
mała tego, co dobrowolnie przyrzekła, uważaliśmy deutsch werden!“ w istocie padło z ust pru- 
za rzecz godną trudu postarać się w Berlinie o ste- skiego ministra. Nie wątpimy zatćm, że stósownie 

' nograficzne zapiski z 35 posiedzenia Izby do przyrzeczenia swego Posener Ztg skarci 
poselskićj na dniu 21 marca 1872, na którem obecnie ten wykrzyk, tyle nieparlamentarny ze 
w sprawie Ordynacyi powiatowćj przemawiał na- strony pruskiego męża stanu a tyle bolesny dla 
samprzód poseł dr. Szum an. Otóż replikując każdego prawego Polaka.
mu minister spraw wewnętrznych hr. Eulenburg __________
wyrzekł (co wydrukowano na stronie 1485 z Kamionny podaje korespondent O r ę -
stenograficznego Sprawozdania) owe pamiętne sło- d o w n i k a następujące dalsze szczegóły o dzia- 
wa, które tu, aby nas w niczćm nie posądzono japn0^ci p. Kicka:
o niedokładność, przytaczamy w dosłownćm, zatćm czwartek. 25 zeszłego miösi&ca odebrał p. Kick
niemieckićm brzmieniu: % rejencyi potwierdzenie na miejscowego inspektora

Meine Herrn, wir sind den Polen gegen- szkoły. Tego samego dnia, jeszcze wysłał kurendę do 
fthpr nicht nartciłseli wszystkich nauczycieli, oznajmując nn swe potwierdzenieUber nicht partensen, ) zapraszając ich na pogadankę (Besprechung) na mę-

(Vereinzeltes Gelachter.) dzielę 0 godz. po południu. Rząd nie omylił się
wir wirken mit aller Kraft dahin, dass gute w swym wyborze, gdyż przez potwierdzenie p. Kicka na
alte Preussen heutzutage deutsch werden; in inspektora powiększyła się liczba gorliwych kulturtrege-
demselben Sinne müssen wir dahin wirken, row- p^wiVndwiXi^w'tvm^dnhi szkołę mieiscowa •-------~.----------T ■---------T'i------V V Tz •
dass die Polen erst preussisch und dann ; W8tąPił najprzód do drugiej klasy. Wszedłszy do "niój; powstaniem Komitet centralny zebrał za edwie
deutsch werden, aber preussisch und deutsch tak się zapędził, że gdyby ściany nie było, byłby może 400,000 złotych pieniędzy, sumę zbyt małą,

EX‘.‘.?.u^STS* Ä"*dt“' srtfÄSÄSS£ **5 * TmożM, “arM uzl>roić-Kowany ro stawnie) sie werden. _ Tumidajskiego, zapytuje go: Dla czego mme dzie- Zdrada władz francuzkich, które papiery za- 
“ Centrum d.r ™1„. ol ni Ź p,,d,? .Gdy. .. M <M _P«™- brane GodlewstieBU da|y do skopiowania(Hört, Hört! im Centrum und in der polni­
schen Fraktion.) działy: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus, nic im

siachiwał się czytaniu, a przypadało’ właśnie czytanie 
niemieckie. Po chwili kazał sobie podać szkólną książkę 
(Klassenbuch) i patrzy, a tu wszystkie pieśni kościelne 
w polskim języku bywają śpiewane. Zapytuje się tedy 
p. Tumidajskiego: Dla czego pan z dziećmi po 
polsku pieśni kościelne śpiewaa^? Nato 
pan T.: Taki jest przepis r e j e n c y j n y. Pan 
Kick więc powiada: Od dzisiaj będziesz Pan 
po niemiecku śpiewał z dziećmi. — Tego 
nie uczynię, — było odpowiedzią. — Ale j a naka­
zuję! — na co pan T. znowu: Ale ja nie uczynię 
tego, jeżeli od król, Rajencyi wyraźnego rozkazu nie 
otrzymam.

Pan Kick uniesiony najwyższym gniewem, wrzesz­
czy: A więc ja P anu w imieniu Rejencyi na­
kazuję, abyś Pan po niemiecku pieśni 
kościelne z dziećmi śpiewał. Na to znowu 
pan T. spokojnie: Ja nie uważam Pana za uprawnionego 
do tego, a zresztą ja się trzymam przepisów król. Rejen­
cyi a Pan jako inspektor lokalny nie masz mi w tym 
względzie nic do rozkazywania, i jeżeli Pan przepisów 
nie ¿‘nasz, to je natychmiast przedłożę. — Pan Kick na 
to wreszcie powiada: Tu nie mam nic do czynie­
nia i klasę muszę opuścić.

Jakoż wyleciał z klasy jak z procy i dalćj na 
ulicę, a widać, że sam nie wiedział, dokąd pędzi, bo 
uszedłszy kilka kroków, wraca się znowu, wpada do 
siesi szkólnćj i zapytuje się: Gdzie pierwsza klasa? 
Gdy wszedł do niój, zastał ją próżną, gdyż pierwszy na­
uczyciel leży chory. Tak więc obejrzawszy gołe ściany, 
poszedł do domu. W oka mgnieniu rozniosła się ta 
pierwsza rewizya p. Kicka po calój wsi. Niektóre dzieci 
przyszły do domu z płaczem, mówiąc: Ojcze i matko, 
już do szkoły nie pójdziemy, bo ksiądz był dzisiaj w niój 
a więc szkoła nasza już przeklęta.

Takie oto p. Kick ma zamiłowanie nawet u ma­
łych dzieci.

Z powodu Rok a 1863.
VIII.

Kończymy wreszcie przy dłuższe wywody 
nasze z tćm przekonaniem, żeśmy z naszćj 
strony uczynili wszystko, co było podobna, 
aby prawdziwe zasady utrzymać i wypadki 
zr. 1863 wedle tych zasad ku pożytkowi spo­
łeczności polskićj objaśnić i osądzić.

Już nam teraz nie wiele do powiedzenia 
zostaje.

Rząd Narodowy nie miał prawa żądać 
poparcia, kiedy Moskwie wydał walkę 
bez broni. AGillerświadczy, że „przed

Z jotói i Smicaryi.
(Zobacz No. 38,£41, 43, 47, 50, 51 i 52.)

(Dalszy ciąg.)

Kąpiele Pfaeffers.
Podróżnik, który, jak my, zwiedził najprzód 

niższy bieg Renu, i podziwiając piękności okolic, 
przez które ta wspaniała rzeka wiedzie nurty swoje, 
zwłaszcza między Moguneyą a Kolonią, wyobraził 
sobie jeszcze coś okazalszego przy jćj początkach, 
doznaje niejakiego zawoda w miarę, jak się do jćj 
źródeł zbliża. Dolinę, przez którą teraz przeje­
żdżaliśmy, otaczają wysokie góry, przecinają liczne 
potoki, dążące do głównego strumienia, zdobią mno­
gie sioła i miasteczka, ale po jedwabnych zielo- 
nościach Kamoru góry wydały się nam płowemi, 
wody mnićj przezroczemi i ponętnemi, może z po­
wodu sprawianych przez nie spustoszeń, których 
ślady często się tu spotyka, a wsie pozbawionemi 
tego znamienia, co Szwajcaryą od innych krajów 
tak wybitnie odróżnia. Wszystko nam przypomi­
nało, że jesteśmy na pograniczu, w bliskości Au- 
stryi, a może już to samo umniejszało w nas Po­
lakach zdolność do przyjemnych wrażeń. Jeszcze 
po naszćj stronie wyżyny wabiły oko swą zielono­
ścią, ale po austryackićj, obnażone, białawe, jakby 
wapienne, przypominały, gdzie się zamożność wraz 
z swobodą kończy. Po drodze między złocistemi 
szyldami, błyszczącemi na oberżach: Pod Wino­
gronem, Pod Gwiazdą, Pod Księży­
cem, Pod Słońcem i tak dalćj, uderzył nas 
najbardzićj jeden, wyobrażający lwa, trzymającego 
w łapach róg obfitości, a nad tćm wieżę z godłami 
wolności, niby przestroga i nauka dla sąsiedniego 
kraju, że siła po winna rodzić dobrobyt, a dobro­
byt wolność.

Zamożna wieś Sevelen, otoczona rzędami ogro­
dów owocowych, dziwnych kształtów odłam skały 
i za nią kryjący się zamek Herrcnberg, wieś Trub- 
bach a przy nićj droga, cała wykuta w skale, przez 
przestrzeń 2500 stóp, kilka ruin tu i owdzie za 
Renem — oto jedyne przedmioty, które zasługują 
na uwagę przed przybyciem do Sarganz, a których, 
jadąc w nocy tą samą drogą przed dwoma dniami, 
nie widzieliśmy. Ale nieraz coś się lepićj po nocy 
jak po dniu wydaje. Zamek w Sarganz, który s:ę 
tak uroczo przedstawiał przy świetle księżyca, te­
raz znędzniał, bo pobielany. Lecz kopuła kościół­
ka jeszcze okazslćj pod promieniem słonecznym 
błyszczała. Również dolina ku Walknstadt nęciła 
oko zielonością i mnóstwem wież i wieżyczek ko­
ścielnych. 1’rz. jechawszy kilka wiosek, których je- 
dnogłoskowe nazwy brzmią jak urwiska, Elm, Matt, 
Mels, wysiedliśmy w Ragatz. Tu opadli nas po­
sługacze rozmaitych hotelów, ale butnie i drwiąco 
odeszli, gdyśmy zażądali tylko tragarza, któryby 
za nami zaniósł tłómoczki do Pfaeffers, gdzieśmy 
na noc zdążyć prasnęli.

Przy Ragatz, który jest jakby wysuniętą z gór 
czatą zakładu pfaefferskiego na otwarte pole, po­
czyna się wąwóz, do źródeł mineralnych wiodący. 
Droga idzie wciąż brzegiem Tarniny. ,Dla prze­
prowadzenia jćj musiano co krok przebijać skały. 
W wielu miejscach wystają one jak gzemsy. Pod­
parte krokwiami, jeszcze większą przez to trwogę 
wzbudzają. Wszędzie woda się sączy. W prze­
stankach stoją ławki, zwykle przy jakim wodospa­
dzie, których tu wiele, albo naprzeciw jakićj skały, 
zdumiewającćj swym kształtem. Obok drogi cią­
gnie się rura, która prowadzi do Ragatz wodę mi 
neralną. Ta na 29 stopniach ciepła, które ma 
u źródła, traci tylko jeden stopień w całym tym 
przebiegu, 4000 metrów obejmującym. Wąwóz co 
raz bafdziój się ścieśnia, a skały nad głową zdają 
się jedna drugićj dotykać. W czerwcu, nawet i li- 
pcu słońce tu świeci tylko między 10 a 4 godziną, 

i w szczelinę zaś przy źródłach, gdzie prostopadłe 
’ skały700 stóp się wznoszą, zagląda jedynie

między 11 a 3. Droga końćzy się u bramy zakła­
du. Zakład ten zewnątrz i wewnątrz z powierzcho­
wności wygląda na klasztor. W środku, oprócz 
mieszkań dla chorych i podróżnych, są wygodne 
kąpiele. Leczą się tu albo ubodzy, albo tak scho­
rowani, że potrzebują wody mineralnćj z pierw- 
szćj ręki.

Mrok był już zupełny, gdyśmy tam przybyli. 
Wkrótce zasiedliśmy do wieczerzy. Przyjemnie 
zdziwiła nas i obszerność jadalućj sali, jakby re­
fektarz z Chrystusem ukrzyżowanym nadedrzwiami, 

wyborna kuchnia. Ale towarzystwo, złożone z sa­
mych szwargocących Niemców, wnet nas wygnało 
do pokojów, a raczej do cel nam przeznaezonjch. 
Jeszcze wczesna była godzina i na spanie nam się
nie zabierało, więc Włady.-ław, zawsze pochopny 
do gawędki, pocznie rozwodzić się nad posępno- 
ścią i tajemniczością tego ustronia, i czy to jeszcze 
pod wpływem rannćj naszćj rozmowy, czy w chęci 
igrania z prostodusznym Serbem, który się wszy­
stkiemu dziwił i wielkie oczy wytrzeszczał, nuż tak 
się puści na opowiadanie o strachach, duchach,- 
upiorach, sobowtórach, że aż biedny nasz towa­
rzysz raz bladł, to znów czerwieniał, a jak dzie­
cko, mimo trwogi, zawsze pragnął jeszcze więcćj 
posłyszeć. Żeby położyć koniec tćj igraszce, spro­
wadziłem rozmowę na pokrewny, lecz łagodniejszy 
przedmiot, na sny, do czego od marzeń i widzia­
deł łatwe było przejście. Więc każdy z nas jął 
opowiadać, ile razy mu się coś niezwykłego przy­
śniło. Okazało się, że najwięcćj mieliśmy jedna­
kich lub bardzo w podobieństwie zbliżonych, bo 
tćż niezawodnie są takie, którym każdy, czy chory, 
czy zdrów, czy młody, czy stary, ulega, jak naprzy- 
llad, że gdy zabrać się zkąd potrzebuje, nie może 
znaleść swych rzeczy, i jeśli jedną zdybie, to dru­
gą gubi, albo kiedy musi uciekać przed grożącym 
mu ciosem, z miejsca ruszyć się nie zdoła, albo 
kiedy spada z wieży, czy w przepaść, nie może 
dolecieć do dna.

— Tylko (rzekłem) są różnice w szczegó­
łach, wedłng stanu i dziennych zatrudnień. My­

śliwemu śni się, że się ugania za zwierzyną, a gdy 
po ciężkim biegu i trudach dopadnie jćj, strzelba 
nie chce puścić. Napróżno ciągnie i ciągnie cyn­
giel, kurek nie spada. Jeden znowu organista opo­
wiada, że wyuczywszy się doskonale jakićjś fugi 
Sebastyana Bacha, poszedł spać zmęczony, a le­
dwie zmrużył oczy, śni mu się, że gra to arcy­
dzieło przed ogromnćm zebraniem, ale cóż? orga­
ny nie chcą wydać najlżejszego tonu, napróżno co­
raz silnićj rękami klawiaturę uderza, na darmo co­
raz gwałtowniej ciśnie nogami pedały, cisza zu­
pełna, budzi się nareszcie z wytężenia, a straszny 
ból w rękach i nogach przekonywa go, że sen ten 
był „nie całkićm sennym.“

— Pochodziż (zapyta Władysław) niezdolność 
ta dokonania zamierzonćj czynności z osłabienia 
władz umysłowych, z skrępowania woli? czy ra- 
czćj z niemocy ciała?

— Na jawie (odrzekłem), skoro umysł przy­
gotował wszystko do czynu, popycha materyą w 
ruch, a ta rozkaz woli spełnia. We śnie duch 
nasz, widząc niemoc ciała, pasuje się, szarpie, sza­
moce, aż nas z wysilenia nie przebudzi. Wielu 
tćż myślicieli ńmiemało, że we śnie władze umy­
słowe nietylko nie tracą siły, ale owszćm potę­
żnieją. Uderzające są tego przykłady. Według 
świadectwa Cabanisa, Franklin! kilka razy w życiu 
znalazł we śnie wskazówkę, jak rozwiązać jakie 
trudne zadanie, któremu na jawie podołać nie mógł.

! Condillac wyznaje, że gdy pisał swoje C o u r s 
i d’ć't u d e s, nieraz nie mogąc dokończyć rozdziału, 
musiał pójść spać, a skoro się zbudził, już znalazł 

; w głowie koniec gotowy. Condorcet najzawilsze 
' zadania matematyczne rozwięzywał we śnie. Cóż 
, potćin dziwnego, że w tym stanie poeci i muzycy 
; często całe poemata i opery tworzą? Voltaire 
i Lafontaine układali w objęciach Morfeusza wier- 

' sze, które z łatwością powtarzali zaraz po ocknię- 
1 ciu. Coleridge zostawił nam urywek poematu pod 
tytułem „Kubła Khan“, który mu się cały przy- 

1 śnił nietylko co do treści, rozkładu, ale i co do 
¡każdego wyrazu. Po przebudzeniu zaraz począł
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ambasadzie rosyjskićj, spowodowała rząd mo­
skiewski, że przyspieszył termin poboru. Ko­
mitet Centralny, który roztropnie uchwa­
lił dyslokacyą popisowych, ustąpił miejsca lu­
dziom, którzy bez względu na uchwałę o dys- 
lokacyi, nakazali późnićj powstanie. Broni, 
której wartość w pierwszej chwili wybuchu 
jest podwójna, nie było.“

Dosłownie mówi dalćj: „Lekkomyślność 
młodzieży i nie mniejsza tych, co w Komite­
cie Centralnym za powstaniem głosowali, spra­
wiła, żeśmy wobec stu tysięcznój ar­
mii nieprzyjacielskiój konsystującej w Kongre­
sówce powstali, wydobywszy z kątów i ziemi, 
cokolwiek myśliwskiój broni, — resztę, dla 
którćj strzelb nie starczyło, uzbroiwszy w sła­
be kosy i kije. Przyznajemy bohaterstwo lu­
dziom 22 stycznia 1868 r., szczycimy się ich 
odwagą i męztwem, — przewodników 
ich przecież od zarzutu lekko­
myślności uwolnić nie możemy. 
Powstanie źle, przedwcześnie rozpoczęte, chro­
mało ciągle, nosząc w samem sobie przyczy­
ny, które mu energicznie rozwinąć się nie 
dały. Kto się krzywym urodził, krzywym i 
umiera.“

Odezwę swą z 16 kwietnia roku 1863 
zakończył. Rząd Narodowy wykrzyknikiem : 
„Tylko oręż kruszy kajdany niewoli!“ A je­
dnak bez oręża wydał i wiódł walkę z Mo­
skwą.

Pomijamy całkowicie kwestyą uzurpacyi 
władzy przez Komitet czerwonych. Dajmy, 
że był jak najprawowitszym Rządem Narodo­
wym : to jeszcze winien się był oglądać na 
wyższe nad swoje prawo społeczeństwa pol­
skiego, żeby daremnie nie narażać spokoju 
jego; żeby nie żądać ofiar bezpłodnych. Rząd 
Narodowy nie miał prawa Moskwie wydać 
walki bez broni, a więc z góry już bez 
najmniejszój nadziei, bez moralnój pewności 
zwycięztwa. Nie wolno było Rządowi Na­
rodowemu lekkomyślnie podać na pastwę wro­
ga ani jednćj osobistości, cóż dopióro wysta­
wić kraj cały na ruinę, na niepowetowane 
klęski, na wytępienie polskości na Rusi i Li­
twie, na utratę set tysięcy ludności, na zni­
szczenie majątków narodowych, na zniszcze­
nie i spustoszenie straszne Kościoła, na zmo- 
skwiczenie rządów, sądów i szkół w Króle­
stwie.

Czy może tu ujść wymówka, że Rząd 
nie przewidywał wcale klęski, cóż dopiero ta­
kićj klęski? Żadną miarą. Od ludzi, co 
stawają na czele narodu, mamy prawo doma­
gać się, jeżeli nie daleko widzącego rozumu 
politycznego, tedy co najmnićj tego prostego 
chłopskiego rozumu, że nie można się pory­
wać z motyką na słońce, że przeciw stu ty­
siącom zbrojnego żołnierza nie wolno narażać 
kup bezbronnych, które im liczniejsze, tóm 
większa zbrodnia w narażeniu ich na śmierć 
nieuchronną.

Rząd Narodowy na zarzut Moskwy, że 
w nadziei interwencyi, podniósł powstanie, 
odpowiada w okólniku do księcia Czartery-

go pisać, miało być z okładem 300 wierszy, ale 
wtćm przerwano mu pracę, i gdy w godzinę po­
tem do nićj powrócił, już mu reszta spełzła z pa­
mięci, i ztąd mamy tylko urywek. Wprawdzie nie­
jeden utwór tego dziwnego ale potężnego poety 
możnaby wziąć za senne marzenie. Czćmże innćm 
na przykład być może „Christabel“, pieśń dźwię­
czna i urocza, ale którćj znaczenia i zamierzonego 
końca nikt dotąd nie zdołał odgadnąć. Najdowo- 
dniejszćm jednak w tćj mierze jest świadectwo Sir 
Tomasza Browne, sławnego lekarza i jednego z naj- 
uczeńszych autorów 17 wieku, który powiada, że 
gdyby możebnćm było, wołałby odbywać swe ba­
dania we śnie, tak bowiem głęboko czuje, że umysł 
jego wtedy większą bystrość posiada, i tylko brak 
pamięci, któraby po przebudzeniu wszystko dokła­
dnie powtórzyć zdołała. Nie jestże to rękojmią 
i zapowiedzią, o ile władze nasze duchowe spotę- 
żnieją, gdy się z więzów ciała ostatecznie wyzwo­
limy? Potwierdzają to wreszcie otrzymywane we 
śnie ostrzeżenia, przepowiednie, które się nieraz co 
do joty sprawdzają.

Tu dla niewyczerpanćj pamięci Władysława 
ponętna otworzyła się sposobność do roztoczenia 
przed nami mnogich *a wiarogodnych przykładów, 
że się najdziwniejsze sny często spełniają. Gdy 
się zatrzymał, rzekłem: „Nie pominąłeś może ża­
dnego z najbardzićj zdumiewających wypadków 
tego rodzaju. Pozwól, niech do twego zbioru do­
dam jeszcze jeden, mnićj zapewne znany. Kiedym 
podróżował pieszo po1 Anglii, zaszedłem w hrab­
stwie Norfolk do miasteczka Swaffham. Mały ale 
kształtny kościółek, cały prawie bluszczem pokry­
ty, przynęcił moje oko, obszedłem go kilka razy, 
a gdy się klucznik czy organista nastręczył, po­
prosiłem, aby . mi pozwolono wnętrze obejrzeć. 
W chórze, koło ołtarza, uderzyła mnie wykuta 
w marmurze postać człowieka, przy którym po 
jednćj stronie leżał pies, a po drugićj kowadło, 
młotki, cęgi i tym podobne narzędzia, oznaczające, 
te był kowalem czy kotlarzem. I dowiedziałem 
się, źe w samćj rzeczy pod tym pomnikiem spo­

|"skiego z 15 sierpnia 1863 stanowczem za­
przeczeniem. W tóm zaprzeczeniu tem cięż­
sze potępienie. Bo jeżeli lekkomyślnością li­
czyć na chyhną pomoc z zagranicy, jakąż do­
piero bez takićj pomocy z zewnątrz, i bez 
broni w kraju chcieć pomyśleć o wybiciu się 
na v.olność?

Rząd Narodowy najmnićj nie miał pra­
wa dekretować uwłaszczenia włościan i równo­
uprawnienia wyznań w tćj samej chwili, gdy 
ogłosił powstanie.

Reform tak głęboko sięgających w cały 
żywot narodu polityczny i socyalny, żaden 

! wogóle Rząd nie narzuca narodowi, nie wpro- 
; wadza bez przyczynienia się narodu. Rząd 
i Narodowy w najdespotyczniejszy sposób uchwa- 
' lił sam i z całą grozą, nie wzdrygając się 
. nawet przed zawezwaniem chłopów do kara- 
■ nia śmiercią szlachty opornej dekretowi uwła- 
: szczenią, przeprowadził swą ustawę; najczer- 
! wieńszemi z czerwonych socyalistycznych spo- 
sohów, bo krwawemi nie gardząc, byle doko- 

’ nać „socyalnej rewolucyi,“ jak jćj program 
dawno był zakreślony. A co ten krok tem 
zdrożniejszym czyni, oto, że wcale potrzeby 
nie było naglącój, do naprawyj społecznych stó- 
sunków w Królestwie, gdzie włościanin był 
już wolny, a wedle uchwały Towarzystwa 
Rólniczego miał dostać i włssuość za wy­
kupem.

W narodzie walczącym o byt polityczny 
nierozumem jest, kiedy Rząd określa formy 
bytu polityczne i socyalne. Wszakżeż to sam 
Rząd Narcdowy poniekąd przyznał, kiedyć 
w odezwie z 16 kwietnia roku 63 głosił, iż 
z pominięciem celów politycznych i socyal- 
nych wy walc enie niepodległości jedynem 
swćm zadaniem uczyni.

Występkiem jest, kiedy nie mogąc mieć 
nadziei, że byt udzielny można będzie wy­
walczyć, podejmuje się odmiany radykalne 
w ustroju życia narodowego w tćj myśli, że 
zmusi się rząd zaborczy do przeprowadze­
nia tych reform w zupełności. Wprost wstrę­
tną jest radość doktrynerów takich, jak Łu­
kaszewski, że Rząd Narodowy zmusił rząd 
moskiewski do uwłaszczenia włościan.

Doczekał się Rząd Narodowy owocu 
swej polityki, że jego dekret uwłaszczenia 
wyzyskała Mos'kwa na wzmocnienie na­
jazdu. Nihili stycznym komitetom urządzają­
cym w Polsce utorował ścieżki Rząd Naro- 
roddowy.

Co A. Gili er powiedział o wybuchu 
powstania, to i my powtórzyć musim, że nie 
da się usprawiedliwić.

Nie rzucimy jednak przeto kamieniem 
na wszystko i na wszystkich w r. 1863.

Było tara tyli podniosłości uczuć, tyle 
religijnego namaszczenia u tych/rycerzy no­
wych, którzy wierzyli w mistyczną zasługę 
ofiary, jaką złożą ze krwi swojej, synów swo­
ich na okup Ojczyznyj tyle bohatyrstwa nie 
tylko żołnierskiej, lecz rycerskiej odwagi,

czywają zwłoki kotlarza, który wzbogaciwszy się, 
kościół ten, już ruiną grożący, przebudować kazał. 
Jak zaś przyszedł do tak wielkićj zamożności, po­
wieść, przechowana przez kilka pokoleń i stwier­
dzona niezachwianą wiarą mieszkańców, w nastę­
pujący sposób wyłuszcza. Był to bardzo zręczny 
i pracowity człowiek, ale obarczony liczną rodziną, 
ledwie na jćj utrzymanie zarabiał. Jednćj nocy 
śni mu się, że gdyby się udał do Londynu i sta­
nął na drugićj arkadzie londyńskiego mostu, zbliży 
się doń osoba, która mu odkryje bardzo ważną ta­
jemnicę , co cały jego los może na lepsze zmienić. 
Nazajutrz kotlarz opowiedział sen swój żonie, ale 
ta się tylko naśmiała z niego i nagderała, aby 
skwapliwićj wziął się do roboty, zamiast poddawać 
się takim urojeniom. Ale mu się sen ten sam 
i z większą jeszcze natarczywością powtarza na- 
stępnćj a potćm i trzecićj nocy. Nie zważając 
przeto ani na gniew żony, ani na wyśmiewiska 
sąsiadów, zebrawszy co miał grosza, biedny, ale 
rozgorączkowany ciekawością i nadzieją poprawie­
nia swego bytu, kotlarz puszcza się pieszo do od­
ległego e 90 mil angielskich, to jest 18 polskich, 
Londynu. Trzeciego już dnia przybywa pod noc 
do stolicy, a dobrze sobie odpocząwszy, biegnie 
raniutko nazajutrz na most londyński i staje na 
wskazanćm przez sen miejscu. Stoi i stoi aż do 
późnego zmierzchu, ale nikt się nawet do niego 
nie zbliżył. Na drugi dzień to samo. Mija trzeci, 
wyczerpała się biedakowi do szczętu już cierpli­
wość, wiara w sen znikła, żal mu serdeczny że nie 
usłuchał mądrych przestróg żony, postanawia więc 
puścić się dnia następnego skoro świt w powtórną 
drogę do domu. Przez resztę jednak męztwa czy 
wstydu pozostaje jeszcze na miejscu aż do zupeł­
nego mroku. I właśnie gdy już zrobił krok do 
odejścia, zbliża się do niego człowiek, który mu 
powiada, że od trzech dni widząc go przy tym 
samym słupie i po niespokojnóm jego oku miarku­
jąc, że oczekuje czegoś, radby się dowiedzieć, co 
to takiego być może, a nużby wypadło, żeby mu 
zdołał w ćzćm pomódz. Kotlarz zawahał sie, czy

tyle gotowości do walki na śmierć, a nawet ( 
z przewidzeniem nieuchionnćj zguby, że i ta 
karta roku 1863 pozostanie chlubnym pomni­
kiem żywotności narodu naszego. Nędzoty 
i małostki nikną nam wobec tych promienie» 
jących wzorów poświęcenia.

Ale kiedy idzie o oświadczezie się za 
sposobami powstania w 63 r., lub przeciw 
nim, kiedy idzie o zwalczanie radykalizmu 
powstańczego, który nie tylko haracz wy­
biera z najszlachetniejszych synów narodu, j 
lecz i sam kraj w coraz głębszą otchłań nie- i 
doli wirąca, tam nie możern się uchylić od 
sumiennego obowiązku, żeby podnosić głos 
przestrogi przed zachwalanemi dziś znowu 
drogami politycznemi, na których dojść mo- 
żem jedynie do zupełnćj zagłady

Przeciw temu, cośmy w żałości serca 
a z sumiennym mozołem o r. 1863 napisali, 
wystąpił Dziennik Poznański 3 b. m. 
Dziennik, jak zwykle, nie dyskutuje, nie 
rozbiera, nawet nie stara się zrozumieć ar­
gumentów naszych, tylko wyszukując dotkli­
wych i obraźliwych wyrazów, wyrok z trój- 
noga feruje. Zdawałoby się, że to my tę 
całą bolesną sprawę poruszyliśmy pierwsi, że 
chcieliśmy jakieś stare urazy pomścić i żeś­
my w społeczeństwo uspokojone z tćj strony, 
rozmyślnie zarzewie jątrzące rzucili. Niechaj 
przeciwnicy nasi nie odwracają ról i nie zwa­
lają na innych odpowiedzialności, która na 
nich i tylko na nich ciąży. Gdybyśmy mieli 
byli ochotę drażnić społeczność naszą, która 
dotąd żywo czuje krzywdę jaką krajowi ruch 
z 1863 roku wyrządził, tyle razy podobna 
nam było sprawę tę przed forum dyskusyi 
wytoczyć; my przecież więcej żałością niż 
gniewem zdjęci, unikaliśmy wszelkiego o onćj 
epoce sporu. Nie chcieliśmy rozgrzehywać 
tych cmentarzysk, na których spoczywają ko­
ści tylu młodzieńców, których znaliśmy i ko­
chali i którzy bądź co bądź poszli zgiuąć za 
Ojczyznę. Nastał był pewien rozejm między 
przeciwnikami a zwolennikami ruchu roku 
1863, nie nasza wina, że ten rozejm zer­
wano. Pojawiły się niewczesne apologie 
w Galicyi, nasz krakowski korespondent wy­
tknął ich niestosowność. Na to Dziennik 
odpowiedział manifestem stawiającym dla tych, 
co kochają Ojczyznę, nieubłaganą konieczność 
powstań peryodycznych jako prawo historyczne 
i narodowe. Wtedy poczuliśmy się do obo­
wiązku rozpatrzenia całej sprawy na nowo. 
Uczyniliśmy to starannie, obszernie, bez na­
miętności, tak że wobec naszych wywodów 
jedna tylko droga stała otworem dla ludzi 
dbających o prawdę i pożytek : droga uczci­
wej dyskusyi. Nie podobały się Dzienni­
kowi sądy nasze i teorye, mógł stawić do­
wody przeciw dowodom, przytoczenia przeciw 
przytoczeniom, rozumowania przeciw rozumo­
waniom ; owoż tego właśnie nie uczynił 
i zdobył się tylko na kilka mizernych obelg, 
które w jego ręku są już od dawna bronią

ma powiedzieć prawdę, ale ujęty poczciwym wyra­
zem jego twarzy, wynurza mu otwarcie całą przy­
godę, nie wyjawiając przecież ani swego nazwiska, 
ani^miejsca zkąd przyszedł. Nieznajomy uśmiech­
nął się nad jego dziecinną łatwowiernością, radząc, 
aby zaraz do domu wracał, a na przyszłość źa- 
dnćj ufności w snach nie pokładał. „Ja sam, 
rzecze, gdybym nie był od takićj śmieszności zu­
pełnie wolnym, powinienem dziś nie' znajdować się 
tu, ale o jakie sto mil od Londynu. Przez trzy 
noce bowiem przeszłego tygodnia śniło mi się raz 
po raz, że skorobym się udał do miejsca zwanego 
Swaffham, w hrabstwie Norfolk, znalazłbym tam 
w pewnym ogrodzie na północ miasteczka, pod 
jabłonią doskonale mi we śnie wskazaną, ogromny 
skarb, skrzynię pełną złota.“ Tu tak dokładnie 
opisał miejscowość, iż kotlarz poznał, że to własny 
był jego ogród. „Ale ja, dodał nieznajomy, mam 
coś lepszego tu do roboty i w takie głupstwii się 
nie wdaję, a tobie z szczerego serca radzę, wra­
caj co prędzćj do domu, pracuj i chroń się takich 
zwodnych pokus, które zamiast bogactwa, nędzę 
tylko i niepokój przynoszą.“ Kotlarz ze zdumie­
nia osłupiał, poznał'bowienp w słowach nieznajo­
mego potwierdzenie snu swojego i podziękowawszy 
mu za radę, za którą tćm mnićj teraz iść zamy­
ślał, udał się wesół na spoczynek, a nazajutrz 
z dnia brzaskiem ruszył ku domowi. Trzeciego 
dnia, choć o głodzie i chłodzie, lekko i radośnie 
tam powrócił i pomimo wyrzutów i drwin żony 
nic nikomu nie rzekłszy, jeszcze tćj samćj nocy 
poszedł z motyką i rydlem po cichu pod jabłoń. 
Kopie godzinę i dwie, żadnego znaku, żwir tylko 
i kilka kamieni, aż wreszcie po zgłębieniu na kilka 
łokci, motyka uderza o coś twardego i metaliczny 
dźwięk wydobywa. Kotlarz z radości odrzuca na­
rzędzie i rękoma a paznogciami dobiera się do 
spodziewanego skarbu. I nie omylił się. Po odra­
paniu skorupy ziemią namulonćj, znalazł skrzynkę 
żelazną. Niewiedzieć zkąd wzięła mu się siła 
przeniesienia jćj zaraz do domu. Ale chęć zysku 
dodaje muskułom potęgi. Z wielką trudnością

stępioną i prochem zwietrzałym. My odpo­
wiadać na te jego gwałty nie będziemy 
i wogóle poprzestaniemy na bardzo krótkich 
uwagach.

Dziennik nadmienia, że „kwestya cała 
ma tylko czysto historyczną wartość“, zkądże 
więc u niego ta drażliwość niesłychana?

Dziennik twierdzi:
, Ograniczamy się na krótkiej rozprawie z dwoma, 

mściwej jak zawsze i jak we wa-ystkiśm ortodoksyi 
i zachowawczości zarzutami.

Śliczny zaiste frazes. Trąci on silnie 
zapachem starego wolteryanizmu. Ale czy­
tajmy dalej:

Pierwszy z tych zarzutów jest historyczno - polityg 
czno=psychologicznym błędem, drugi po prostu potwarzaj

Konserwatyzm zwala winę i odpowiedzialność na 
rozmaite osobistości; miedzy innemi dostaje się z imienia 
i z nazwiska niefortunnemu księdzu Mikoszewskiemu 
zaszczyt figurowania między owymi winnymi. To trochę 
śmieszne żarty w poważnej i tragicznej sprawie.

Cóż to znaczy? Czy Dziennik chce 
twierdzić, że ksiądz Mikoszewski nie był 
członkiem rządu tajnego?

Dziennik jest zdania, że kiedy naród 
podzielił szaleństwo pierwszych autorów po­
wstania, to tćm samem ruch rozgrzeszył.

Przepraszamy, część tylko narodu porwać 
się dała. Jak się to stało, wyłożyliśmy, lecz 
Dziennik wszystkie nasze argumenta 
pomija.

W dalszym ciągu pisze on:
Pamiętamy naszą społeczność z owćj epoki, pamię­

tamy mianowicie naszych konserwatystów i świątobli­
wych, pamiętamy wybornie wszystkich zwolenników czy 
to Teki Stańczyka, czy kuryerowo-przegladowych wycie­
czek. Wszyscy nie,ledwo z malemi wyjatkhmi podzielali 
ówczesne szaleństwo.

Toby jeszcze niczego nie dowodziło. 
Zresztą byli przecież tacy, którzy się porwać 
aie dali. Niechaj Dziennik " poszuka 
w Przeglądzie Poznańskim i niech 
nam z tego pisma choć słowo za ruchem 
1863 roku przytoczy.

Czytamy dalej:
Drugiego zarzutu dążności soeyalnych i pokre­

wieństwa z kosmopolityczną rewolucyą, nie wahamy 
się napiętnować wprost mianem najnikczęmniejszój po- 
twarzy.

Myśmy przytoczyli fakta i słowa, Dzien­
nik nic nie przytacza, tylko odpowiada obel­
gą. To nie dyskusya.

Dziennik jeszcze popełnia tę roz­
myślną omyłkę, że dzisiejszy tajny zarząd 
Kościoła, przyrównywa do tajnego rządu na­
rodowego. Myśmy różnicę starannie wyło­
żyli. Zarząd kościelny nie ulega zmianom, 
jest odpowiedzialny i wszyscy, wiemy, że zgo­
dnie z prawem kościelnćm ustanowiony został. 
Zarząd ten używa tylko prostych, moralnych 
i ściśle kościelnych środków, a w żadne pie­
czątki i w żadne fantasmagorye się nie wdaje. 
Jeśli tak jest a nawet Dziennik przyznać 
musi, że się dzieje tak nie inaczćj, jakżeż 
można jednę rzecz porównywać z drugą. 
Kościół nieraz schodził a i teraz schodzi do 
katakumb; może to uczymć, bo jego władza 
przedewszystkićm rozciąga się nad duszami. 
Rząd jest zawsze wyobrazicielem zewnętrznej 
potęgi i jeśli się chowa, rządem być prze- 
staje.

Gdybyśmy byli politycznie dojrzalsi, wy­

odbiwszy wieko, znalazł w skrzynce same złob 
Gdy to dobrze schował, począł ją na wszystki 
oglądać strony i ujrzał na wieku napis, któregi 
jednak, nie będąc wykształconym, nawet odczyta 
nie umiał. Naglony ciekawością przemyśliwa 
w dniach następnych, jakimby sposobem i swć 
tajemnicy nie zdradzić i dowiedzieć się, co napi 
znaczy. Do następującego wreszcie uciekł się for 
telu. Studenci wychodząc ze szkoły, często si 
przed jego kuźnią zatrzymywali. Wystawił wię 
wieko w nadziei, że prędzćj czy późnićj zwróci t 
uwagę chłopców i że ich podsłucha, co będą o ter 
mówili. W samćj rzeczy stawało wielu, przypa 
trując się dziwnym starym literom, ale jednym si 
nie cliciało ślęczyć nad odgadnieniem, drudzy p 
chwili trudu odchodzili twierdząc, że napis by 
nieczytelnym. Nareszcie jeden, podżegniony uwag 
kotlarza, że próżno za nich rodzice płacą, kied 
nawet czytać się nie nauczyli, wziął się szczerz! 
i wytrwalćj do dzieła i oczyściwszy napis ze rdzy 
dpśtrzegł, że łaciński i takie onego znaczeni 
podał:

Kopcie głębiej, a «najdziecie 
Takie brzemię drugie, trzecie.

Nie trzeba było więcćj kotlarzowi. Jeszcz 
tćj samćj nocy począł kopać głębićj pod jabłoni 
i znalazł dwie skrzynki lepićj jeszcze naładowan 
niż pierwsza. Wzbogacony obywatel wystaw 
z wdzięczności Bogu nowe presbiterium i cały kc 
ściół wyrestaurował. Sen ten jest jak wiele ir 
nych, ale ma tę szczególność, że urzeczywistnion 
przepowiednia opiera się na zbiegu dwóch snó' 
odrębnych, z których jeden bez drugiego nic ni 
znaczy, choć oba prawdziwe.

(Ciąg dalszy nastąpi).



s
więzvwałyby się u nas we wszystkich wiel­
kich kwestyach spornych poważne rozprawy, 
któreby się obracały na korzyść społeczności. 
Dotąd wszelako każda dyskusya sumienna 
w nagrodę obelgi tylko przynosi. Dowód to 
oczywisty, że nam do dojrzałości tak potrze­
bnej, w strasznych zwłaszcza czasach dzisiej­
szych, bardzo jeszcze daleko.

KOLE8PONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

otwarcie, że nawet w tutejszćj 8klasowćj szkole 2 
niepodobna inaczćj nauk wykładać, jak najpićrw 
wyłożyć trzeba po polsku, a potćm dopiero wpa­
jać po niemiecku. Ten punkt konferencyi dla 
Niemców bardzo nieprzyjemny, pomija zgrabnie 
sprawozdawca gnieźnieńskiej gazetki, aby snadź 
nienarazić i nieodbierać uroku prawdom ab­
solutnym nowożytnćj pedagogii niemieckićj 
z góry podyktowanej.

P. dr. Niegolewski w świetnćj swej mo­
wie powiedział, że szkoła dzisiejsza prowadzi nas 
do umysłowego ogłupienia, a w religii zdzi­
czenia, — p. Ńagel, German z krwi i kości, 
część pierwszą zatwierdził tego orzeczenia. To 
dosyć, — to nas zadowalnia.

W tćj sarnćj myśli odezwał się kapłan, Nie­
mi e’c z urodzenia, ale swój sprawiedliwości tych 
słowach dał dowód:

Paaie inspektorze, co do tćj kwestyi wszys­
cy samo przez się musimy się zgodzić i zga 
dzamy.
Wobec takich głosów niemieckich, p. inspek­

tor powiatowy nic już nie odpowiadał.
Z tćj więc strony zasługuje koefereneya rze­

czona na wzmiankę w szacownćm piśmie Wa- 
szćm.

Kurw miBiscowy i Browincmalny.
* Doniesienia urzędowe. Reicha- und Staats 

A meiger zamieszcza następujące rozporządzenie do­
tyczące zakazu wywozu koni

z dnia 4 marca 1875:
My WILHELM, z bożój laski cesarz niemiecki i król 

pruski itd.,
rozporządzamy w imieniu cesarstwa niemieckiego za ze 
Zwoleniem rządów związkowych, co następuje:

§. Zakazuje się wywozu koni ze wszystkich granic 
państwa za granicę aż do dalszego rozporządzenia.

§. 2. Urząd kanclerski państwa jest umocowany 
zrobić wyjątek od niniejszego zakazu i potrzebne wy­
dać rozporządzenie dotyczące kontroli w tym względzie.

§ 3. Niniejsze rozporządzenie wchodzi w v ykona- 
nie z dniem jego ogłoszenia.

Dokument ten opatrzony jest w pieczęć cesarską 
własnoręczny nasz podpis.

Dan w Berlinie, dnia 4 marca 1875.
(L. S.) WILHELM.

Książe Bismarck.

* Doniesienia kośeielne. Jutro w "Archikatedrze 
sumę śpiewać będzie JWks. kanonik Maryański, kazanie

X okolicy Gulezun, 4 marca.
(Konferencja nauczycielska w Gnieźnie.)

T. Zabieram się do opisania konferencyi nau 
czycielskićj, jaka pod przewodnictwem inspektora 
powiatowego p. Klewe się odbyła dnia 4 marca 
w grodzie Lechowym. Konferencyi nauczycielskich 
w kierunku pedagogicznym owoce mogłyby być ta­
kie same do jakich dochodzą zjazdy skrzętnych 
pracowników na innych polach, np. medycyny, 
nauk historycznych.

Gdy jednak ostatnie swobodą swą i wyeman­
cypowaniem się z pod mundurka pruskiego wyłą 
cznie służą sprawie naukowćj i osięgają przez to 
rezultata dodatnie, — konfereneye nauczycielskie 
pod grozą biurokratyzmu stojące, zamrażają naj­
zacniejsze chęci nauczycieli w samym zarodzie, a 
a wobec systematu na wskróś germanizator- 
skiego niepedagogicznego, walcząc o dobro naj 
droższe ludzkości tylko protestacyą ze wnętrza su­
mienia, nigdy dodatnich owoców pedagogicznych 
się nie doczekają. Chorobą ich wewnętrzną jest 
pruska Zwangsjacke.

To tćż z pewnćrn uczuciem niedowierzania 
nawet odrazy udałem się na nią, i jeżelim w ciągu 
rozpraw nie zmienił zasadniczo mojego sądu, — 
tom wszakże ujrzał pocieszający płomyk, który ra­
tuje, a nawet wysoko stawia pedagogów w Gnieźnie 
zebranych.

Pozwólcie, niech po prawdzie opiszę nasze 
zebranie. Liczba zebranych była, pomimo zimna, 
znaczna, bo stanęło blisko 80 nauczycieli i jeżeli 
się nie mylę około 10 księży, inspektorów lokal­
nych szkół miejscowych; nadto przybył p. landrat 
Ńollau i jakiś Niemiec z okolicy Gniezna świeżo 
zamianowany inspektorem lokalnym.

Na wstępie o godz. 10 witał pan inspektor j powie Msgr Szołdrski. 
powiatowy Klewe zgromadzonych, kołatająe do 
serca nauczyeielów, aby się z całćm zaufaniem do 
niego zbliżali, jako on ich zaufauiem darzy.

Ogłosił tćż porządek obrad.
Dzieci 2 najwyższych oddziałów szkoły miej 

skićj katoliekićj śpiewały pod przewodnictwem p.
Nagel, nauczyciela z Gniezna, najpićrw pieśń 
poranną w polskim języku, a potćm pieśń nie­
miecką. Dla nas, którzy znamy rozporządzenia 
Naczelnego Prezesa, była ta okoliczność rażącą.
Po cóż gorliwość swą germanizatorską rozszerzać 
po za kres nawet przez rząd zakreślony. Na­
czelny Prezes w rozporządzeniu z dnia 23 
października 1873 roku kazał zatrzymać 
śpiew kościelny i naukę religii w języku 
ojczystym, należało więc w szkółce katoliekićj 
i polskićj chorały niemieckie na bok odłożyć.
Oczywiście p. inspektor powiatowy nie miał powo 
du ganić zbytecznćj gorliwości urzędowćj,

Dalćj p rektor Palmowski z chłopcami 
I klasy we formie pełnego taktu egzaminu rozwi­
jał sposób wpajania nauki o ułamkach dziesiętnych.
Ułamki dziesiętne położył za podstawę w oblicza- . . .
niu niedawno w życie wprowadzonych miar, wag Nie chee on wyliczać tu, co panu temu już udowodniono 
. “ ■ 1 J ’ 8 i j-f-i o mm- panuje opinia,, boć to rzecz znana, sądzi
1 monet . . tylko, że na to zważać należy przy osadzeniu sprawy

Sposób p. P, jako podstarzałego w szkólni- • ~ • ...................... - - -
ctwie pedagoga, był nader praktyczny, zważając na
trudności, z któremi dziś nauczycielowi walczyć 
potrzeba. Pedagoga lubująceg się wr odpowiedziach 
gładkich na jasne pytania, raziło poniekąd waha 
nie się dzieci i łamanie się w obcym języku. Nie 
wina to wszakże egzaminatora, ale z góry narzuco­
nego systemu.

Może tćm, a poniekąd wiedziony uczuciem 
brania sumiennego udziału w obradach, zainterpe- 
lował ks. proboszcz B. przewodniczącego i egza 
minatora, czy dzieci tćż istotnie rozumieją rzecz 1 
czy nią są przyjęte. Zdarza się bowiem 
jemu, jako i n s p e k t o r o w i, cz ę sto s po­
st r z e 4 z , że dzieci wytresowane

Przed kratkami wydziału kryminalnego tutejszego 
sądu powiatowego stawał dziś współpracownik naszego 
pisma, p. Józef Żórawski, oskarżony o zamieszczenie 
wKnryerze w czasie zastępowania w odpowiedzieli 
ności r. z. naszego redaktora, p. Ludwika Gayzlera, 
w grudniu dwóch artykułów, wykraczających przeciw 
prawom państwowym, i to koresponóencyi z pod Ksią­
ża, w którćj p. Kubeczek sądził się być obrażonym, 

korespondeneyi z pod Kępna, w której królewska 
prokuratorya upatrywała zachęcanie do nieposłuszeństwa 
prawom polityczno-kościelnym, mianowicie prawu o admi­
nistrowaniu opróżnionych biskupstw katolickich. Nie 
uzasadniając bliżćj oskarżenia, wniosła władza ta o ska- 
zanie obżałowanego za pierwsze pr-ewinienie na jedno» 
miesięczne więzienie, za drugie »a trzymie­
sięczne. Obrońca obżałowanego, p. rzecznik bo­
ćkom, wykazał w grnntownćj przemowie, że o obrazie 
p. Kubeczaka w korespondeneyi z pod Książa nie może 
być mowy, boć wyrażenie, że nabożoństwo jego jest 
świętokradzkiem“ zgadza się całkićm z prawdą. Ex- 

kommnnikowany ksiądz dopuszcza się podług pr-episów 
Kościoła katolickiego rzeczywiście świętokradztwa, je­
żeli wypełnia po rzuceniu na niego klątwy funkeye ka­
płańskie. Rzucać zaś klątwę nie wzbrania nawet pań 
stwo. to się dzieje zresztą nietUko w katolickim Ko 
ściele, lecz i w protestanckim. Trybunał w sprawie tćj 
powinien i osobistość p. Kubeczaka mieć na względzie.

że na to zważać 
Co do drugiego artykułu, to i w tym d patrzeć się nie 
może zachęcania do nieposłuszeństwa prawom państwo­
wym; artykuł inkryminowany jest całkićm niewinnym, 
zachęca on jedynie do jedności w postępowaniu wier­
nych" i dla tego wnosi prineipaliter, ażeby obżałowanego 
uznano tak co do pierwszego jak i drugiego zarzutu nie 
winnym, eventualiter zaś, żeby go skazano za oba prze 
winienia, jeżeli trybunał sądowa wogóle przewinienie 
w artykułach tych znajdzie, na 6 marek grzywien. De. 
putacya sądowa , po krótkiej naradzie, oznajmiła, że pu­
blikacją wyroku , z powodu znacznćj rozciągłości inkry­
minowanych artykułów, odraczą do godziny 11 zrana 
w przyszłą sobotę, na które p. Żórawskiego zapozywa.

* Redaktor naszego pisma, p. Ludwik G a y z 1 e r, 
otrzymał wczoraj oryginalny zapozćw z sądu tutejszego 
na termin w dniu 15 bm„ wyrażono się w nim bowiem: 
,,In der Untersnchnngssache wider Unbekann t.“ 
Trudno naturalnie z tego domyśleć się o co tu chodzi.

* Wydział nauk historycznych i moralnych T o w a« 
rzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie swe po­
siedzenie w poniedziałek dnia 8 marca o 6 godzinie wie­
czorem w lokalu Towarzystwa przy ulicy Mlyńskiój 
No. 35.

Na porządku dziennym:
1. Odczyt hr. E ng e 1 s t r o m a : „Rzut oka na 

literaturę szwedzką od najdawniejszych aż do dzisiej­
szych czasów.“

2. Sprawozdanie komisyi z pracy dra Szulca.
3 Referat W. K o s i ń s”k i e g o z dzieła dra 

Kętrzyńskiego.
* W Towarzystwie Przemysłowem będzie miał wy 

kład w poniedziałek 8 mb. ks. „Tłoczyński Om e 
chanice a t m o s f e r y c z n e j.“

* M nister skarbu polecił, celem usunięcia pomyłek, 
królewskim rejeneyom obwodowym, ażeby zwróciły uwagę 
na to, że obecnie i to do końca bieżącego miesiąca mają 
być z obiegu wycofane tylko stare pruskie d w u i c z t e- 
rofeaygówki, podczas kiedy jedno - i trzyfe- 
n y g ó w k i jeszcze w obiegu pozostają. Z tego wyka­
zuje się, że stare jednofenygówki mają ten sam kurs co 
nowe jednoienygówki, trzyfenygówki zaś pojedyńcze nie 
mają właściwie żadnego pewnego kursu, dwie jednakże 
takie monety znaczą tyle, ile nowych pięć tenygów. — 
Skargi na brak nowych monet w obiegu mnożą się z dniem 
każdym. Podług zdania ludzi kompetentnych przed ro­
kiem 1880 nie można się spodziewać normalnego obiegu 
nowych monet niemieckich, pomimo wszelkiego pospie­
chu w biciu ich w mennicach niemieckich.

* Do katolickich gimnazyów w prowincyi pruskićj 
nadeszło w tych dniach rozporządzenie od prowincjonal­
nego kolegium szkólnego w Królewcu, zaprowadzające 
jako podręczną książkę do nauki religii w wyższycn kla­
sach podręcznik księdza dra D u b e 1 m a n a zamiast 
używanego dotąd podręcznika, wydanego przez Biskupa 
paderbornskiego. Nowa zaprowadzona książka jest rów­
nież za dobrą uznana przez władzę duchowną.

niemczyzną odpowiadają, w języku zaś 
ojczystym tego wypowiedzieć nie umieją. Jakkol 
wiek p. Klewe, jak się można było spodziewać, 
oświadczył, że dyskusya o tćj materyi 
niedozwolona, bo przedmiot ten nie jest na 
porządku dziennym, jakkolwiek oświad­
czył, że nie jest rzeczą konferencyi przepisy rzą­
dowe co do języka wykładowego brać pod kryty­
kę, to jednak to pytanie, przyznaję, było wysoce 
pedagogiczne i najwalniejsze w metodzie uczenia. 
Pytanie to śmiało zaliczamy do dodatnich stron 
tćj konferencyi, ile, że wywołało, jak się przeko­
namy, pomoc ze strony wcale niespodziewanćj.

Pan Palmowski, nie dziw, że interpelacyą 
czuł się niejako obwiniony, ale zabrawszy głos 
w swój obronie wygłosił zdania, które warte są 
zapisania.

Zadokumentował, że dziecka do żadnych re­
zultatów w jakimbądź przedmiocie nie można do­
prowadzić, j e ż e 1 i wpićrw dziecku wję 
zyku ojczystym się nie wyłoży, póczćm do 
piero w niemieckim ćwiczyć można. W tćj mie­
rze powołał się na wszystkich przytomnych. Na 
twarzach wszystkich malowało się zatwierdzenie 
tćj wielkiej prawdy. Co najważniejsza, tćj zasad- 
niczćj kwestyi dał swe zatwierdzenie cżłowiek, o 
którymby się nikt nie był spodziewał. Był nim 
znany p. Nagel, nauczyciel z Gniezna, członek 
Bildungsvereinu gnieźnieńskiego i niegrze- 
szący wcale miłością do Polaków. Otóż wyznał

Gardeja, Iława, Kwidzyn, Pr. Holland, Margrabowa, By­
tom n. O., Jawór, Nimcz, Przemysław, Friedland w Szl., 
Pilchowice, Pszczyna, Zielenzig; dnia II marca: Ostrze­
szów, Wronki, Wschowa, Zbąszyń, Żerków, Łabiszyn, 
Łopienno, Wyrzysko, Friedland w Pr., Gardeja, Nowe- 
miasto (Neumark), Jedwabno, Reszel, Margrabowo, By­
tom n. O., Pilchowice, Pszczyna; dnia 12 marca: Gniew, 
Kisielice, Tczew; dnia 13 marca: Olsztyn, Przemysłów.

* Gospodarstwo w szkołach miejskich. W tych, 
dniach w klasach III i IVa szkoły obywatelskićj kazali 
nauczyciele śpiewać polskim chłopcom n i e m i e k :( 
pieśń kościelną: .Christi Mutter stand voll 
Schmerzen,“ a gdy chłopcy śpiewać po niemiecku 
nie umieli, czy nie chcieli, byli za to wysmagani na la­
wie i po rękach. Karę cielesną otrzymali za to ucznio­
wie klasy III następni : Murkowski, Antonie­
wicz, r i s z b a c h, Litkowski, K u k o w s k i i 
Łysz kie wicz; uczniowie klasy IVa: Kopański

Zienkowicz.
W szkole p. Hechta skarano znowo cieleśnie ucznia 

klasy IVa Kopańskiego przez przełożenie go na lawie za 
to, ze nie chiał śpiewać : „J e s u. wie Du kniest!“
A jednak rozporządzenie rejencyjne mówi: nauka reli­
gii i śpiewu kościelnego wykłada się w polskim języku!

(O r ę d.)
* Z prowincyi piszą nam :
.Landrat powiatu wągrowieckiego, jak się z pe­

wnego źródła dowiedziałem, spostrzegłszy obrazy olejne 
Papieża i naszego Arcybiskupa w pomieszkaniu nauczy 
cielą J. S. w Zelicach, nakazał we wielkićj swojćj gorli 
wosci kultnrnej, jak najprędzćj je zdjąć, jeżeli się nie- 
chee narazić na nieprzyjemności.

Rozkaz ten może i inni nauczyciele odbiorą.
Więc nauczyciele mają już wyrzec sę każdego 

znaku zewnętrznego, świadczącego o tćm, że należą do 
Kościoła katolickiego.*

* Szkołę snycerstwa założyła i utrzymuje w Ryma 
nowie, w Galicji, hr. z Działyńskieh Potocka. Śpro- 
wadziła nauczyciela, wszelkie narzędzia, sama szlachetna 
fundatorka rysuje wzory dla uczniów, którjch obecnie jest 
’5. Chłopcy nie tylko pobierają naukę, ale otrzymują we 
dworze nawet wikt i pomieszkanie, ażeby nie potrzebo­
wali daleko na wieś chodzić codzień na noc. Jakże to 
może wpłynąć szkoła taka na dobrobyt w tćj okolicy, 
jeżeli zdoła wytworzyć tz. domowy przemysł wyrobów 
z drzewa. A jakiż to byłby wpływ na umoralnienie ludu, 
gdyby tak w każdym powiecie coś podobnego dało się 
Urządzić, gdyby otwarto pole do pracy dla zakopanych 
zdolności i umiejętnego zużycia czasu, który młodzież 
wiejska marnuje i po karczmach zabija (Poradnik.)

* Jubileusz kościelny w dyecezyi chełmińskiej roz- 
pocznie się podobno w dwa tygodnie po Wielkanocy. 
Odnośny list pasterski Najprzew. ks. Biskupa odczy­
tany będzie prawdopodobnie w niedzielę Biała.

(Gaz. Tor.)
* Wiadomość o Wicie Stwoszu. W wydawanym o- 

becnie w Lipsku Zbiorze kronik miast niemieck'ch 
znalazła pomieszczenie (tom XI) kronika norymberskiego 
piwowara Henryka Deisehiera (1430—1507), zawierająca 
pi#vne szczegóły, odnoszące się do ciemnej historyi Wita 
Stwosza, mianowicie do sprawy o przypisywane mu sfał­
szowaniu rewersu. Jakkolwiek przytoczony kronikarz wy­
raża się o wielkim naszym mistrzu w sposób wcale dlań 
niezaszezytny, przytaczamy tu w przekładzie jego słowa, 
jako wyrażające opinią o wspomnionej sprawie współcze­
snych. Oto co Deischler pisze pod dniem 4 grudnia 1503 
roku: ,,W poniedziałek w dzień św. Barbary piętnowano 
Wita Stwosza na obu policzkach, tak jednak łagodnie, jak 
nikogo rzedtem. Rzecz szła o 1300 złotych i miała się 
tak: Złożył on (Wit) tysiąc złotych u pewnego kupca 
z zastrzeżeniem sobie udziału w -ysku lub stracie; kupiec 
ów zwał się Jakób Paner, mieszkający przy ulicy Gilgen, 
w domu pód lwiemi głowami. Kupiec ■ zstępni; zer sal 
z nim spółkę,, zwracając mu pieniądze z dodatkiem trzech- 
set złotych, które nemi przez ten czas zarobił. Snycerz 
Wit rzeki tedy do Panera: Wskaż mi, mój kochany, ko­
goś takiego, któremu mógłbym powierzyć te pieniądze, bo 
nie chciałbym, aby przepadty. — Paner wskazał mu więc 
Starzedella, który one 1300 złotych pr-yjął. Tenże sam 
St&rzedel był winien sześćset złotych Panerowi, który też 
od niego sumę tę jako zwrot swego długu odebrał. Otóż 
Starzedel- zemknąi, uniósłszy z sobą i owe 1300 złotych 
snycerza Wita. Wit wpadł tedy w złość i myślał nad tem, 
jakimby sposobem zmusić Panera do zwrócenia mu stra- 
con ch pieniędzy w tćm mniemaniu, że odsyłają - go do 
Starzedela, po-.tąpił sobie haniebnie i z zupełną świadomo 
śeią o stratę pieniędzy go przyprawił. Zatem Wit przepi­
sał posiadany rewers charakterem Panera, tak że zupełnie 
jakby przez Panera napisany wyglądał i podrobiwszy jego 
pieczęć, wycisnął ją na rewersie i ządat od Panra zwrotu 
owych 1301 złotych. Paner twierdził, ż - mu je oddał; 
Wit utrzymywał, że nieprawda, i cheiał mu tego dowieść 
posiadanym rewersem. Praw.-wali się tak z sobą z jakie 
d -a lata, aż w końcu Wit odpokutował za swe sprawy 
I musiat jirzysiądz, że póki życia z miasta tego nie wyj 
dzie i bardzo błagał, gdy mu chciano oczy wylupić.“ Pod 
dniem 28 mar a 1506 r. tenże sam kronikarz pisze: „Na­
stępnie w sobotę pojmano snycerza Wita, którego przed­
tem na policzkach piętnowano, gdy z kazania szedł do 
szpitala. Po upływie atoli tygodnia wypuszczono go bez 
ukarania.“ Inne źródło niemieckie wspomina, że Wit Stwosz 
„bez żadnych męczarni“ sam s;ę do wszystkiego przyznał
1 że głównie wstawienie się biskupa wiłrzburgskiego od 
śmierci go uratowało.

* W lwowskim sądzie krajowym toczył się w dniu
2 bm. ciekawy proces prasowy. Pan Jan Śliwiński, re­
daktor Głosu wolnego, wychodzącego we Lwowie, 
za wykroczenie przeciw § ?02 ust. kar został ska any 
na dwa tvgodnie s'cislego aresztu i poniesienie kosztów 
sądowych Licznie zgrom dzona pub iczność przysłuchi­
wała się z pewnem. zdumień em wywodom obwinionego, 
który w napaściach swoich ua duchowieństwo i szlachtę i 
w ogólności, wolność pióra i słowa za daleko posunął.

* „Kijewlianin“ opowiada o zajściu z przemyślnika« 
ml w miasteczku Horodku, w gubernli podolskićj, w po= 
bliżu ganicy galicyjskiej. Od dawna prowadzili tam ży= 
dzi przemytnictwo na wielkie rozmiary, a eala ludność 
żyła z tego rodzaiu zarobku. Straż celna pod do- 
wództwćm swego starszego dopędzila raz wozy przemy« 
tnicze już w miasteczku, po przebyciu granicy. Lubo 
straż była uzbrojoną w pałasze i rewolwery, wszelako 
opaduięta przez mnóstwo żydów zbrojnych w drągi i na­
czynia domowe, musisła pokaleczona szukać ocalenia w 
ucieczce. Lecz wkrótce potćm nadciągnęło wojsko i ude­
rzyło na żydów: jednego zabito, kilku poraniono i wici« 
ką liczbę aresztowano. Wytoczył się proces, w skutek 
którego jeden starozakonny, główny przedsiębiorca prze­
mytnictwa, skazany został do robót ciężkich w" kopalniach,
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olliycsne.
* gSerlSn, 5 marca. [Z sejmu pru­

skiego. — Rozporządzenie rejencyj­
ne.! Izba poselska odbyła dziś posiedzenie wie­
czorne, na którćm przyjęła ostatecznie projekt do 
prawa, tyczącego się ustąpienia banku pruskiego 
na rzecz cesarstwa niemieckiego, obradowała 
w trzeciem czytaniu nad-etatem ministerstwa han­
dlu i przyzwoliła na żądaną sumę 45,000 m. na 
wystawienie gmachu dla akademii przemysłowej; 
następnie przyzwoliła także na etat Izby panów 
i poselskićj. Przy rozprawach nad etatem admi- 
nistracyi kolei przyjęła Izba żądane przez mini­
sterstwo handlu wydatki. Jak się Kreuz Ztg 
dowiaduje, ma Izba już na jutrzejszem posie­
dzeniu powziąć uchwałę pod względem porzą­
dku obrad nad wniesionym co dopiero projektem 
do prawa, tyczącego się powstrzymania prestaeyi 
z państwowych płynących źródeł dla katolickiego 
Kościoła. Wobec ważności projektu, „której nikt 
nie lekceważy,“ spodziewa się Kr. Ztg przeka­
zania go, komisyi. Jak przewiduje rzeczony dzien­
nik, jak zresztą i my nie wątpimy bynajmniej, 
liczy rząd na poparcie większości w Izbie. Na­
wet wolno-zachowawcza frakeya pójdą podobno 
ęka w rękę z liberałami, a tylko kilkunastu czy­

sto zachowawczych członków zdobędzie się na po­
tępienie owego projektu. Centrum ma niezłomne 
przekonanie, że nowa ustawa nie wywrze pożą- 
lanego skutku. Obliczają w łonie jego, według 
Kr. Ztg, że niedobór okrągłego miliona talarów, 
któryby przez uchwalenie ustawy wynikł, Kościół 
iatolicki z łatwością trwale zniesie, ze względu 
mianowicie na ofiarność gmin. Wielu posłów o- 
czekuje jeszcze w obecnćj sesyi przedłożenia ró­
żnych projektów do ustaw, mających wniesiony 
obecnie projekt uzupełnić.

Kilka dzienników powtórzyło rozporządzenie 
rejencyi poczdamskiej z dnia 4 lutego r. b. wy- 
stósowane do nauczyciela elementarnego Riefert 
wWeissensee, mocą którego wypowiada panu te­
mu służbę i składa go z urzędowania z powodu, 
że zav artego na cywilnej drodze małżeństwa nie 
dał w kościele pobłogosławić. Germania zwraca 
przy sposobności tej uwagę na niesprawiedliwe 
postępowanie takie ze strony rejencyi ze stano­
wiska liberalnego, skoro wydala ze służby urzę- • 
dnika, który po prostu trzyma się przepisów ustaw 
państwowych.

Projekt do nowćj ustawy, skierowanćj prze­
ciw Kościołowi katolickiemu, o którćj mowa była 
w wczorajszym numerze Kury er a. brzmi w pol­
skim przekładzie, jak następuje.

§ 1. W archidyecezyach kolońskiej, gnieźnieńskiej 
i poznańskiej, w diecezjach chełmińskiej, warmijskiej, 
wrocławskiej, hildesheimskićj, osnabruckskiej, paderborn­
skiej, monasterskiej, trewirskiej, fuldajskiej, w obwodach 
delegacyjnych tychże dyecezyi, nie mniej w częściach 
pruskich dyecezyi pragskiej, ołomunieekićj, freiburgskićj 
i dyecezyi mogunckiej powstrzymują się z dniem ogłosze­
nia niniejszego prawa wszelkie prestacye przeznaczone dla 
Biskupów, dla należących do nich zakładów i dla ks ęży, 
pochodzące z źródeł rządowych. — Wyjęte z. środków tych 
pozostają prestacye, przeznaczone dla księży przy zakła­
dach rządowych. — Do źródeł państwowych należą rów­
nież osobne fundusze, pozostające pod trwałym zarządem 
państwa.

§ 2. Powstrzymane prestacye podejmują się na 
nowo na obszar dyecezyi, skoro znajdujący się obecnie 
w urzędowania Biskup lub administrator dyecezyi zoho- 
wiąże się w obec rządu zapvmjcą oświadczenia na piśmie, 
że będzie posłuszny prawom państwowym.

| 3. W Archidyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej, 
jąkoteż w dyecezyi paderbornskiej nastąpi podjęcie pow­
strzymanych prestaeyi w okresie dyecezyi, skoro nastąpi 
zamianowanie administratora dyecezyi albo ustanowienie 
nowego Biskupa w drodze prawomocnej.

§ 4. W razie zawakowania stolicy Biskupiej, obecnie 
obsadzonej, lub w razie jeśli obecny administrator dyece­
zyi fuldajskiej ustąpi z urzędowania zanim nastąpi podję­
cie prestaeyi na mocy § 2, trwać będzie zawieszenie pres­
taeyi na obszar takićj dyecezyi, dopókąd nie nastąpi za­
mianowanie administratora, lub ustanowienie nowego 
Biskupa w prawomocnej drodze.

§ 5, Jeśli w obszarze pewnej dyecezyi prestacye 
z źródeł państwowych zostały na nowo podjęte, a pomimo to 
niektórzy uprawnieni do pobierania, wbrćw zobowiązaniom 
Biskupa lub administratora dyecezyi, odmawiają posłu­
szeństwa ustawom państwowym, w takim razie rząd jest 
upoważniony do powstrzymania prestaeyi, przeznaczonych 
dla tychże podwładnych.

§ 6. Podjęcie powstrzymanych prestaeyi dla pew- 
1 nych uprawnionych do ich pobierania następuje oprócz 
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i zakwaterowaniem dwóch kompanii wojska. Wielka
część mieszkańców wyniosła się do Galicyi.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 7 marca, ś w. 
T o m a s z a z Akwinu. Wschód słońca o gadzi­
nie 6 min. 37; zachód o godzinie 5 minut 47. Dłu- 
gośó dnia 11 godz. 6 minut.

Nów księżyca dnia 7 marca o godzinie 9 
wieczorem.

Wypadki historyczne. Dnia 7 marca 
965 religia chrześciańska wprowadzona do Polski. — 967 
publiczne spalenie bałwanów pogańskich.
wicz Zygmunt odbiera rządy w Prusach.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 8 marca, św. J a- 
na Bożego wyznawcy. Wschód słońca o godz. 
6 minut 34; zachód o godzinie 5 minut 49. Długość 
dnia 11 godzin 6 minut.

Wypadki historyczne Dnia 8 marca 1223 
śmierć Wincentego, Kadłubka. — 1347 wiekopomny sejm 
prawodawczy w Wiślicy. — 1438 nadanie przez sejm sta­
tutu konfederacji w Korczynie. — 1831 walny zjazd oby­
wateli Ukrainy w Czerniawce.

Jarmarki. Dnia 8 marca: Krzywin, Chełmża, 
Krojanka, Jabłonowo, Kiszbork, Lisnowa, Tuchola, Dą­
brówna, Pr. Holland, Wielbark, Biała w Prusach Wscho­
dnich, Nimoz, Wrocław, Żuława, Jawór, Gorzów, Lubczy­
nę, Opole, Toszek; dnia 9 marca: Borek, Gostyń, Gro­
dzisk, Kórnik, Międzyrzecz, Odolanów, Gniewkowo, Mro­
cza, Skoki, Trzemeszno, Człuchów, Kwidzyn, Dąbrówna, 
Biała w Pr. Wsch., Baborów, Sprotawa, Toszek, Zielen­
zig; dnia 10 marca: Pniewy, Budzyń, Gąsawa, Łobżenica,

do posłuszeństwa pra­
wom państwowym. Prócz tego upoważniony jest rząd 
do podjęcia prestaeyi dla niektórych uprawnionych do ich 
pobierania, jeśli ci za pomocą postępków swoich ohjawjają 
zamiar posłuszeństwa dla praw państwowych. Jeśli ciż 
sami następnie odmówią posłuszeństwa tym prawom, 
w takim razie nastąpi niezwłoczne powstrzymanie prestaeyi.

§ 7. Podjęcie prestaeyi powstrzymanych nastąpi 
w wszystkich tych razach z dniem pierwszym tego kwar­
tału. w którym prawne warunki podjęcia znów na* 
sąpiły.

§ 8. Pod względem zużytkowania sum wynikłych 
1548 króle- z powstrzymanych prestaeyi, zastrzegają się dalsze praw­

ne przepisy, o ile sumy to nie dadzą się policzyć w po« 
czet powszechnego funduszu państwowego pod rubrykę 
oszczędności, lub pod inną prawną rubrył . Minister 
wyznań upoważniony jest, w razie"komisarycznego za= 
rządu majątkiem djecezalnym, na mocy prawa z dnia 
20 maia 1874 rozporządzić udzielanie nadal prestaeyi, prze« 
znaczonych na dotaćyą Biskupstw, o tyle, o ile to po- 
trzebnćm się okaże ku komisarycznemu zarządowi i ku 
opędzeniu kosztów z zarządu tego wynikających.

§ 9. Ściąganie przez egzekucyą w drodze admini» 
straeyjnćj podatków i prestaeyi należących się Biskup« 
stwom,ś zakładom zawisłym od nich i księżom na cały 
obszar dyecezyi nie nastąpi tak długo, jak dla dyecezyi 
tćj trwać będzie zatrzymanie prestaeyi rządowych.

§ 10. Jeśli przywrócono na nowo prestacye ze środ­
ków państwowych na rzecz kogoś, co odbierać je upra­
wniony, na mocy § 6, to przyzwolić należy pod wzglę­
dem wypłacalnych mu podatków i danin także i egze= 
kneyą administracyjną. — Podobnie rzecz się ma pod
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względem podatków i danin dla tych duchownych, któs 
rty nie pobierają wypłat ze śródków państwowych, jeśli 
ei przez wyraźne lub nieme objawienie woli (§6 ustęp 1 
i'2) zobowiążą się etósować się do praw państwowych, 
dopóki zobowiązaniu temu zadóść czynić będą.

§ 11. Kto w przypadkach przewidzianych §§ 2 i 6 
złożone piśmiennie zobowiązanie odwoła, lub kto wbrew 
podjętemu przez to zobowiązaniu uwłacza przepisom praw 
państwowych, odnoszącym się do jego urzędu lub czyn­
ności urzędowych, albo tćż zarządzonym w tći mierze 
przez władze w obrębie ich kompetencyi prawućj rożpo- 
rz.ądzeniom wykracza, powinien b>ó w\rokiem sądowym 
z urzędu swego złożonym.

§ 12. Złożenie z urzędu pociąga za sobą w następ­
stwie: prawem uznaną niezdolność do pełnienia urzędu, 
utratą urzędowych dochodów i opróżnienie posady. Oprócz 
tego następuje na nowo zawieszenie prestacyi ze środków 
państwowych oraz egzekucyi państwowój w dawniejszych 
rozmiarach. — Minister wyznań jest upoważnionym do 
zarządzenia zawiedzenia prestacyi już po uskutecznionym 
wstępie do postępowania sądowego. — Jeśli postępowa­
nie skończy się uwolnieniem, natenczas zatrzymane sku­
tkiem rozporządzenia prestacye należy wyliczyć.

§ 13. Kompetentnym do postępowania sądowego 
i rozstrzygania jest królewski trybunał dla spraw kościel­
nych (Zbiór Praw str. 198.)

§ 14. Kto’ podejmuje czynności urzędowe potóm 
jeszcze, kiedy stósownie do § 11 niniejszego prawa zło­
żonym został z urzędu, karany będzie grzywnami aż do 
300 marek, w powtarzającym się zaś przypadku aż do 
3000 marek.

J 15. Ministrowi wyznań porucza się wykonanie 
niniejszego prawa.

* ¡Kraków. 4 marca [Odprawa 
,,C z as u“ „D z i e n n i k o w i Pozn.“] W „Cza­
sie czytamy:

„W dziennikach poznańskich toczy się jesz­
cze polemika wywołana rocznicą powstania 1863 
roku. Wypowiedziawszy dawno już zdanie nasze, 
o tym nieszczęśliwym ruchu a powtórzywszy je 
otwarcie w tym roku, nie myślimy wcale wdawać 
się w tę polemikę. Nie możemy atoli pominąć 
milczeniem porównania, jakie znajdujemy dziś 
w Dzienniku Poznańskim między postę­
powaniem byłego rządu narodowego a Kościołem. 
Hodie mihi cras tibi — pisze Dziennik 
na zarzut, że rząd narodowy był tajny i pyta: 
czy dziś Kościół nie działa tak samo? Porówna­
nie dalćj ciągnie i przytacza katakumby. Cóż 
z tego, kiedy z katakumb Kościoła wychodzili 
święci, a z podziemia rządu narodowego sztylet­
nicy. Nie tajemniczość jest złem, ale cela, do ja­
kich służy. Tajemniczość jest środkiem ostrożno­
ści, ale może być złćm, stósownie do tego, kto 
i do czego jćj używa. Jeżeli jćj Kościół w pe­
wnych przypedkach używa, to zawsze w imię swej 
władzy jasnćj, widomćj i uznanćj. Nie potrzebuje 
więc ani „pieczątki“, ani „patentowanego charak­
teru ofieyalnego“ — jak chce Dziennik Po­
zn a ń s k i.“

* Żytomierz. [Hrabia Iliński.— 
Jubileusz.] Jeżeli rząd rosyjski rzeczywiście prze­
znacza hr. Ilińskiego na przyszłego Biskupa dyecezyi 
łucko-żytomierskićj, to przyznać należy, że nie- 
szczególniejszy uczynił wybór. Hrabia bowiem Iliń­
ski, jak pisze Dziennik Polski, istnym jest 
fiksatera. Od lat wielu to ubierał się w mundur 
oficerski; to przywdziewał habit mnicha. Istniał 
w Ostrogu klasztor Franciszkanów (dziś zagrabio­
ny na rzecz prawosławia'; w tym to klasztorze 
popisywał się często hrabia, ubrany jednak po ber- 
nardyńsku. Były to dziwactwa, w rodzaju Radzi­
wiłła Panie kochanku z Bernardynami nieśwież- 
skimi. Raz mu się zachciało w mundurze oficer­
skim koniecznie mszą śpiewać; ledwie go odwie­
dziono od tćj fantazyi. Jest on potomkiem, wnu­
kiem podobno słynnego swego czasu i wcale nie­
złego człowieka, senatora Ilińskiego, i sam dużo 
nieraz świadczył klasztorom; dla tego to księża, 
przez delikatność znosili mniejsze jego ekscesa,

' a co do większych, to takowe zawsze znajdowały 
obronę u władz moskiewskich. Z hrabiną Błudow, 
przyjaciółką osobistą cesarzowej a gorliwą apo­
stołką prawosławia, która nosiła się przed kilku 
laty z zamiarem oprawosławienia wszystkich ka­
tolików na Rusi, hrabia Iliński był w ścisłćj zaży­
łości i skończył na tćm, że na jćj żądanie sprze­
dał w ręce moskiewskie znaczną część dóbr swoich. 
Była tćż chwila, że ogłosił siebie prawosławnym; 
nawet brodę zapuścił i chciał koniecznie być po­
pem, ale jakoś Franciszkanie, czy inni księża, wy­
perswadowali mu, aby tćj ebęci zaniechał, i Iliń­
ski znów począł głosić siebie księdzem katoliekim. 
Po dziesięciu lataęh tych waryactw, Iliński wstąpił 
nareszcie do seminaryum katolickiego w Żytomierzu, 
zkąd, jakeśmy to już donosili, przeniesie się, jak 
się zdaje, za poradą tutejszego gubernatora do se­
minaryum wileńskiego.

O tegorocznym jubileuszu kościelnym — pi­
sze korespondent z Wołynia do Czasu — żaden 
z dzienników polskich pod rządem rosyjskim nie 
wspomniał, a tylko z zagranicznych dowiadujemy 
się, że Ojciec Święty nakazał w bieżącym roku 
jubileusz powszechny, który ma się odbyć w ca­
łym świecie katolickim. W czasie obecnym gdy 
religia katolicka nawet w katolickich państwach 
doznaje tyle przeszkód i ograniczeń, słuszne są 
obawy, aby jubileusz w niejednćm miejscu mógł 
się odprawić bez żadnćj ze strony rządów prze­
szkody. Co do nas, pod panowaniem moskiewskićm 
zostających, jesteśmy pewni, że rząd ten nie po­
zwoli na jego odprawianie. Samo zebranie się 
w jednćm miejscu wiernego ludu, czego rząd ten 
nie dopuszcza, jako też zgromadzenie znacznćj 
liczby duchowieństwa w jednym kościele, niepodobne 
wcale, gdyż kapłan katolicki nie może się wyda­
lić ze swojćj parafii nawet do najbliższćj sąsiednićj, 
co odprawienie jubileuszu w Rosyi niepodobnćm 
czyni. Z powodu nawet takiego ściśnienia kato­
lickiego duchowieństwa przywiązane do różnych 
kościołów odpusty jako też 40godzinne nabożeń­
stwo nąjczęścićj sam jeden tylko proboszcz miejs­
cowy odbywa, co przechodzi nieraz siły jednego 
człowieka, aby tylu potrzebom ludu wiernego 
wystarczyć. A cóż dopiero mówić o nauce i ka­
zaniach, gdyż żadnemu księdzu nie wolno nic in­
nego powiedzieć z ambony, jak tylko kazanie od 
cenzury potwierdzone przeczytać. To też kiedy

dziś naw'et po kościołach naszych uwijają się mos­
kiewskie szpiegi i śledzą szczupłćj liczby znajdują­
cych się w kościele, jakiegoż powiększenia tajnćj 
nolicy i potrzeba by było podczas jubileuszu, na 
który zgromadziłyby się tłumy pobożnych, gdy 
rząd radby nawet tajemnice konfesyonału prze­
niknąć. Bolejemy zawczasu nad tćm, że pozba­
wieni będziemy jubileuszowych odpustów w pań­
stwie moskiewskiem. Nic innego nie pozostaje nam 
zostającym w ucisku i przemocy jak tylko polecić 
się modłom naszych braci w Chrystusie, żywiąc 
w sobievnadzieję, że i na nas cząsteczka jakaś 
łask duchownych naszego katolickiego Kościoła 
spłynie. Konsystorze nasze katolickie oddawna 
przemienione w kształcie swoim na moskiewskie 
biurokratyczne jurysdykeye. Teraz znowu rozes­
łano do nich sekretarzy prawosławnćj religii. 
A więc każdy z nich zależny wyłącznie od rządu, 
przeciwnikiem miejscowym być musi z powołania 
swego interesom duchowieństwa i Kościoła kato­
lickiego i na każdym kroku sprzeciwiać się władzy 
dyecezalnćj.

* Petersburg. [Wywożenie na Sy­
bir. — Kłopoty z armią. — Kradzieże 
i r o zbóje.] Powszechna służba wojskowa większe­
go klina zabiła Moskalom, auiżeliby kto myślał; po­
kazało się bowiem, że armii białego cara grozi 
widmo narodowości: wypada pułki podzielić na 
ruskie, polskie, tatarskie, moskiewskie itd., czego 
Moskwa słusznie się obawia, bo to nie Austrya 
i armia złożona z pułków, należących do rozmai­
tych narodowości, albo biłaby się pomiędzy sobą, 
albo wcale z nikim bićby się nie chciała. A mo- 
skwłcić ją, jak była dotychczas moskwiczona — 
niepodobna; pokazało się bowiem, że urzędowa 
cyfra 80 milionów Moskali redukuje się do 25% 
ogólnej cyfry reszty narodowości, żadnćj z tamtą 
wspólności nie mających. Rządowi zdaje się, że 
formując pułki tak, że do 75% różnych narodo­
wości, dodane będą 25% żołnierzy moskiewskie­
go pochodzenia— uda się je zmoskwiczyć; jestto 
jednakże tylko pobożne tego rządu życzehie, 
gdyż wszystko przemawia za tem, że owe 25% 
Moskali znikną w masie różnych narodowości — 
i w najlepszym razie wytworzy się z tego dziwna 
jakaś mięszanina, ale do zmoskwiczenia armii nie 
przyjdzie. Postępowy car niejednego nawarzył 
już piwa Moskwie, ale tego, zdaje się, on i jego 
następcy nie wypiją. Dzisiejsza armia już jest 
rozbitą, za lat 10 — strzępy z nićj lecieć będą, 
i nowy Krym nie zatrzyma się już u bram Se- 
bastopola.

Kradzieże i rozboje są, jak zwykle, na po­
rządku dziennym. Bez rewolweru nikt nie wy­
chodzi na ulicę, bo w dzień nawet biały można 
być odartym i zabitym. W ostatnim czasie po 
pełniono w mieście Moskwie znaczną kradzież 
w towarzystwie kredytowem. A co najlepsze, wi­
nę zwalono na odźwiernego, jak gdyby on bez 
pomocy samychże panów urzędników mógł wejść 
do kasy i tę obrać nietylko z banknotów, ale i 
z beczek ze złotem i srebrem. A jakimi są te 
porządki, można z tego brać miarę, że do przed­
mieść Moskwy zaglądają wilki, na które polieya 
w biały dzień poluje. Jeden z nich dotarł pra­
wie do Kuźnieckiego mostu, pryncypalnćj ulicy 
miasta Moskwy.

* "Wiedeń, 3 marca. [Jeszcze o one- 
gdąjszćj konferencyi. — Z Rady pań­
stwa. — Proces Ofenheim a] Burzliwe zaj­
ścia — pisze Vaterland — na konferencyi de­
putowanych u ministwa Lassera, podają dziś przed­
miot do artykułów wstępnych wszystkim „wierno- 
konstytucyjnym“ organom. Nazywamy zajścia owe 
„burzliwemi dla tego, że według znanych dziś spra­
wozdań, panowie ministrowie i deputowani w nie 
zbyt przykładnćj siedzieli obok siebie zgodzie. 
Do wywiązania się nad wszelki wyraz dzikich 
scen dał mianowicie powód speech dr. Herbsta, 
który nazwał postawiony przez rząd wniosek od­
roczenia przedłożenia Wildauera „postępkiem nie­
słychanym.“ Skutkiem tego było, że dr. Herbst 
opuścić musiał przed zamknięciem konferencyi sa­
lę obrad! — N. fr. Presse, która od procesu 
Ofenheima nie szczędzi wcale czułostek teraźniej­
szemu ministerstwu, powraca dziś jeszcze raz do 
owćj konferencyi. Przewodni organ wiernokonsty- 
tucyjnych wyszydza rząd nie żartem dla tego, że 
ten ze słusznych powodów wołał „nie robić próby 
stałości i trwałości gabinetu przed forum parla­
mentu, ale tałcową przedsięwziąć raczćj w came­
ra caritatis.“ O owych „słusznych powodach“ 
milczy organ rzeczony. Czyżby i tu znów N. fr. 
Presse -- pyta Vaterland — miała swe wła­
sne powody?

W Izbie poselskićj toczyły się dziś dalćj 
ogólne rozpra’.vy nad projektem do prawa tyczą 
cego się poda tków od bydynków. Panu ministro­
wi de Pretis udało się rzeczywiście kilku nowych 
mówców z a, tym projektem wprowadzić na mówni­
cę Jednaliże po dokładnćm przeczytaniu tych 
mów za prawem, przychodzi się do przekonania, 
że i dziś odkryto daleko więcćj ujemnych niż do­
datnich stron w tćm prawie. To tćż odroczenie 
tego projektu coraz staje się prawdopodobniej 
szćm.

Li’oeralna prasa wciąż jeszcze zajmuje się 
procesem Ofenheima. N. fr. Presse kruszy dziś 
z prawdziwym fanatyzmem kopie na rzecz przy­
sięgłych, tych samych przysięgłych, którym dni 
zaledwie kilka temu, przed zapadnięciem wyro­
ku, nabezwzględniejsze podobno miała rzucić w 
twarz obelgi. Szczęściem — dla N. fr. Presse 
rozrnnie się — ten właśnie numer- skonfiskowany 
został; tak więc sam prokurator postarał się o to, 
że dziś przezacnemu temu pismu nie można oka- 
za.ć własnych jego sprzeczności czarno na białćm.

* Paryż, 3 marca. [Sprawy bieżące. 
- - A g i t a c y e bonapartystów.] Za­
chody około złożenia jak najprędzćj nowego gabi­
netu są w biegu; czy atoli pan Buffet wejdzie

w skład jego, wcale nie jest jeszcze rzeczą pewną ; 
jeśli przyjmie ofiar- waną mu godność wiceprezesa 
rady ministeryalućj, to „wiernokonstytucyjna“ wię­
kszość wybierze marszałkiem Zgromadzenia naro­
dowego księcia d’Audiffret-Pasquier. Z członków 
starego gabinetu prawdopodobnie przejdą do nowe­
go: pp. Cissey, Detazes, Caillaux i Montaiguac. Utwo­
rzeniu jednakże nowego ministerstwa sprzeciwiają 
się mnogie i nie małe trudności, które, jak kores­
pondent tutejszy do Ko ein. Z tg. zaręcza, nie tyle 
zależą od dobrać się mających osobistości, ile ra­
czćj na tćm, że pan Buffet i liberalni jego współ­
pracownicy „wolnomyślnićjszćj“ się domagają prak­
tyki rządowćj, niż marszałek Mac Mahoń im przy­
znać zamyśla. Marszałek Zgromadzenia narodo­
wego nie porozumiał się do tćj pory z prezyden­
tem rzeczypospolitćj aui co do polityki ogólnćj, aui 
co do 'Osobistości członków nowego gabinetu. Mar­
szałek Mac Macon uważa się jak dawnćj tak i te­
raz za delegowanego dawnćj konserwatywnćj 
większości i uważa zatćm za swój obowiązek pod­
trzymywać dotychczasową swą politykę i nadal: 
Pan Buffet ?9Ś, lubo dotychczas napróżno, usiłuje 
przekonać marszałka, że stanowisko jego dziś jest 
zupełnie innćm niż było dawnićj, że nie powinien 
już uważać się za delegowanego pewnego stron­
nictwa, lecz za konstytującpgo naczelnika państwa, 
skutkiem c/ego jest zmuszony iść ręka w rękę 
z większością Izby. Dziś, prawi marszałkowi pan 
Buffet, kiedy prawa konstytucyjne stały się pra- 
womocnemi, potrzeba nader silnego rządu, aby 
módz utrzymać w ryzie bonapartystów. Przy sła­
bym rządzie łatwo przyjść mogłoby do tego, że 
tajemny rzęd bonapartystów, których intrygi jasno 
zostały uwydatnione przez prefekta policyi, wzmógł­
by się do tego stopnia, że rząd rzeczypospolitćj 
popadłby w największe kłopoty, zwłaszcza przy 
nowych wyborach — Lewe centrum jakotćż umiar­
kowana i skrajna lewica postanowiły taki tylko 
przyjąć gabinet, który składać się będzie z ludzi 
stanowczych, o silnćj i niezłomnćj woli (rozumie 
się przede wszystkićm republikanów), których to 
przymiotów frakeye te odmawiają mężom, jak pp. 
Cézanne, Berenger, Waddington itd. Pan Buffet 
sam uchodzi za uczciwego człowieka. Kiedy tenże 
ministrem fiinansów był w gabinecie Olliviera, po­
wiada korespondent Köln. Z t g, odkrył przy­
padkiem, że znaczne sumy przemycano na rzecz 
prywatnćj szkatuły cesarskićj ; nie mogąc faktu 
tego wyjawiać, wołał podać się do dymisyi i uczy­
nił to wbrew poradom hr. Daru, który ma prze­
kładał, „aby spuścił tasłonę na przeszłość a jedy­
nie przyszłością się zajmował.“ Pan Buffet nie 
chce obejmować teki ministerstwa spraw we­
wnętrznych, ponieważ dla policyi, tajnych fun­
duszów i pewnćj kategoryi prasy mało ma 
sympatyi i nie chętnieby sprawami temi się zaj­
mował.

Po uwolnienia Pawła de Cassagnac, kazali 
bonapartyści sporządzić mapę we formie, jaką się 
zwykle nadaje obrazom Świętych Pańskich. Mapę 
tę sprzedają ajenci, którym ogromną liczbę roze­
słano na prowincyą, w pobliżu kościołów. Na je 
dnćj stronie tćj mapy wyobrażony jest wielki krzyż, 
otoczony czarnemi ramami, na krzyżu tym widać 
literę Ń. mającą ponad sobą cesarską koronę. Po 
nad czarnemi ramami u góry znajduje się ciernio­
wa korona związana wstęgą tak, że obadwa jćj 
końce są widoczne. Jeden z nich nosi napis : 
„Sćdan 1870,“ drugi zaś następujące zdanie: „J’ai 
préféré la prison et l’exil à la mort de mes -sol­
dats.“ Na obudwu ramionach krzyża czytamy na­
stępujący czterowiersz :

L'éclat de ta puissance a rempli l’univers,
Ton peuple fut heureux, tes armes dans la gloire; 
Mais tu ne fus jamais plus grand qu’en tes revers 
Et mort!... Le Monde entier axhansse ta mémoire.

Na drugiéj stronie mapy wydrukowuno dzień 
śmierci Napoleona III nad nim zaś, u samćj góry 
znajdujemy napis: „Peuples, priez pour le repos 
de son âme“. Popiędzy napisem tym a wymie­
nionym dniem śmierci umieszczono kilka nabożnych 
sentencyi, pomiędzy innemi i tę: „O Notre Dame 
de France, protégez celui, qui vous consacra ses 
plus glorieux trophées.“ Obraz ten sporządzony 
oczywiście jest dla wieśniaków i ma służyć zapewne 
na to, aby w nich wpoić przekonanie, że cesarz 
pod Sedanem dla ich synów się poświęcił.

* Bern« (Nowy gwałt.) W Bernie no­
wy piękny kościół katolicki wzniesiony został ze 
składek katolików, głównie zagranicznych. W ko­
ściele tym zwykle słuchali nabożeństwa członko­
wie katolickich poselstw zagranicznych. Otóż sta- 
rokatolicy odezwali się o posiadanie kościoła. 
Między protestantami zdania były podzielone. Po­
ważniejsi i spokojniejsi głośno uznawali prawa 
katolików. Ale dzisiaj nie rozsądek przeważa, 
tylko namiętność. Proboszcz miejscowy ks. Pe- 
roulaz obawiał się ciągle niespodzianki i pilnie 
strzegł, aby członkowie zebranego obecnie w Ber­
nie synodu starokatolickiego nie wpadli do ko­
ścioła i posiedzenia tam swegt, co głośno zapo­
wiadali, nie odbyli. Czujność proboszcza rozgnie­
wała jeszcze bardzićj przeciwników. Skońezyło 
się na tćm, że dnia 22 z. m. władze kantonalne 
zaaresztowały proboszcza i odebrały mu gwałtem 
klucze od kościoła. Tak tedy katolicy nie mają 
już gdzie odprawiać nabożeństwa i będą musieli, 
jak to czytamy w dziennikach, udawać się do 
kantonu fryburgskiego.

Kółka róinicze Włościańskie.

* Z powiatu świecki ego donoszą Ga­
zecie Toruńskićj, iż wOsiu, w dniu 
28 z. m. założono oddzielne Kółko róinicze. 
Ustawę dla Kółka tego po objaśnieniu i prze­
dyskutowaniu przyjęło zebranie jednogłośnie; pod­
pisało się 24 na członków, z składką roccną 32 
marek. Zebrania odbywać się będą w Osiu co 
dragi miesiąc, w czwartą niedzielę po pierwszym.

Do zarządu obrano: p. 1. Różyckiego z Bie- 
chówka przewodniczącym, zastępcą p. S e m r a u a 
z Osia, a gospodarzy Wejnerowicza z Pruski 
kasyerem, Michała Kałdowskiego z Miedzna 
bibliotekarzem i sekretarzem. Na przyszłćm ze­
braniu, w niedzielę -25 kwietnia, będzie miał roz­
prawę o siewie jarzyn p. Różycki, o uprawie 
kartofli p. S e m r a u a o mierzwie gospodarz 
Kałdowski. W końcu zamówili członkowie 
u zarządu sprowadzenie na wspólny koszt potrze­
bnych nasion i siewów. — Kółko włościańskie 
w Osiu poleca się pamięci Centralnego za­
rządu gospodarczego i nie tyle materyal- 
nego ile moralnego oczekuje wsparcia.

Wykonywanie praw
Łcońeiel o o-politycszny cli.

* Pielgrzym donosi z dyecezyi chełmiń- 
skićj, co następuje:

X. HundJdorf z Nowego, wyświęcony prze« 
szłego lata. roztia’em rejencyi kwidzyńskićj został 
z obwodu tej rejencyi wydalony. Dnia 17 listopada r. z. 
sąd skazał go był za odprawianie kilku czytanych mszy 
świętych na 10 tal. kary albo 3 dni więzienia. Ze zaś
1 oaczelny prezes i najwyższy trybunał przyznał, że takie 
msze święte nawet wedle ustaw majowych nie ulegają 
ukaraniu, więc zaniesioną została apelacya i na 27 lntego 
był w Kwidzynie w tćj sprawie naznaczony termin. 
Tymczasem kilka dni przedtćm nadszedł rozkaz wydale­
nia, a to głównie dla tego, że sąd nowski dla dalszego 
odprawiania mszy świętych księdza Hundsdorfa znowu 
był pociągnął do odpowiedzialności, naznaczając termin 
na 28 stycznia b. r. Wszelako odnośne pismo sądu nie 
mogło być wręczone temu księdzu, gdyż był z Nowego 
wyjechał. — Również ks Barański" od sądu brodni­
ckiego za „nieprawne" wykonywanie czynności ducho­
wnych zostuł skazany dnia 11 z. m. na 5 tal. kary albo
2 dni więzienia. Wogóle polieya w ostatnim czasie 
bardzo bacznie uważa na młodych księży. Żandarm ze 
Skurczą n. p. miał zlecenie, aby się przekonał, czy ks. 
Gardzi elewski w święto św. Walentego odprawi 
sumę w kości-le barlóskim; a przecież w prowincyi 
nadreńskiój naczelny prezes a pośrednio i mini« 
ster oświecenia przyznał jnż, że żaden ksiądz nawet 
wedle nstaw majowych nie może być karany, jeżeli w nie 
swoim kościele czynność jaką duchowną odprawia tylko 
jako zaproszony gość.

* Pod napisem: Wyprawa p. Rexa na 
delegata apostolskiego pisze Gaz Tor.:

Dnia 2 bm. przybył p. Rex w towarzystwie trzeeh 
żandarmów do Nawry i natychmiast obsadził nimi po­
mieszkanie przebywającego tu po wygnaniu z W. Ks. 
Poznańskiego księd.-a Bąka, sam oczekując jego przybycia. 
Ks. Bąk, zanim wpuścił do pokoju nieproszonych gości, 
zapytał naprzód p. Rexa, czyli ma upoważnienie do odby­
cia u niego rewizyi. Oświadczył, że je w pokoju okaże. 
Wszedłszy do pokoju, okazał je właścicielowi Nawry, panu 
Sczanieckiemu; dowiedziano się z tego upoważnienia, że 
rewizya odbywa się na wniosek król.-oruskiej nadprokura- 
toryi w Poznaniu, i to w celu wykrycia delegata apo­
stolskiego. Po przeczytaniu tego zapytał p. Rex najprzód 
p. Sczanieckiego, czy ks. Bąk jemu jakich pism do prze­
chowania nie powierzył i czy pomieszkanie, w którem się 
znajduje, jest rzeczywiście przez ks. Bąka zajmowane. 
Odebrawszy na pierwsze pytanie odpowiedź przeczącą, na dru­
gie stwierdzającą, przystąpiono do jaknajściślejszej rewizyi. 
Podczas gdy p. Rex przeglądał książki i papiery, żandar­
mi przetrząsali rzeczy, sprzęty wogóle wszystko, co się 
w p kojn znajdowało; nie podarowano nawet osobie ks. 
Bąka, tak że Dawet zażądano zdjęcia butów, na co je­
dnak ks. Bąk nie zezwolił. Rezultatem rewizyi było, iż 
znaleziono jedynie ekskomunikę na Kubeczaka, którą 
pod zastrzeżeniem zwrotu zabrano, gdyż jąk oświad­
czył p. Rex, aby coś przecież zabrać trzeba. Do­
wiadujemy się także, że ks Bąk miał przed kilku dniami 
innego, miłego gościa u siebie. Był nim egzekutor, który 
przybył ściągnąć z niego 29 tal. 11 sgr. 6 fen- kosztów 
urosłych z przyezyny niedobrowolnój jego przejażdżki 
z Włościejewek do Trachenbergu. Naturalnie oprócz 
osoby ks. Bąka nic włęcój się nie znalazło, eoby można 
tabrać. ‘ (G a z. T o r.)

TBŁE«RAIWIT.
W i e d e ń, 5 marca. Jak Tageblatt do­

nosi, pociągnęła izba adwokatów do śledztwa dy­
scyplinarnego obrońcę Ofenheima, p. dr. Neuda, 
z powodu brania się jego wobec ministra handlu 
p. Banbansa.

Peszt, 5 marca. Na dzisiejszćm posiedze­
niu Izby poselskićj obrano marszałkiem dawniej­
szego ministra finansów Ghyczy’ego.

Bern, 4 marca. Rada związkowa zamierza 
przedłożyć zgromadzeniu związkowemu projekt do 
prawa względem tworzenia Towarzystw religijnych 
lub odłączenia ich od państwa.

Londyn, 5 marca. Arcybiskup Manning 
wyjeżdża dziś stanowczo do Rzymu. Po przybyciu 
tam ma być, jak się spodziewają, natychmiast wy­
niesionym do godności kardynała.

Londyn, 5 marca. Izba gmin. Goeschen 
stawia do bilu tyczącego się zastępstwa osób w ar­
mii poprawkę, według którćj zastępca powołanego 
pod chorągiew nie pobierałby żadnego wynagro­
dzenia. Poprawka ta po długich obradach zostaje 
odrzuconą 282 glosami przeciw 186 gł. Smyth 
Stawia projekt do prawa odnoszącego się do zniesie­
nia unii pomiędzy Anglią a Irlandyą.

OSTATNIE TELEGRAMY.
Paryż, 5 marca. Podług Agence Ha- 

v a s rokował Buffet z Dufaure. po przyznania 
pierwszego w zasadzie, że mniejszość w nowym gabi­
necie powinna być reprezentowaną, ponownie o poro­
zumienie się ostatecznie pod względem politycznego 
programu, m anowicie pod względem zmiany osób 
merów i personału administracyjnego. Mac Mahoń 
przyjmował dziś p Buffet a następnie p. Dufaure. 
Mówią, że Buffet przyjąć chce utworzenie gabinetu 
jedynie po porozumieniu się z Dufaure’m co do 
programu gabinetu.

W e r s a 5 marca. Zgromadzenie narodo­
we obradowało*nad prawem o dozwoleniu fabryka- 
cyi prochu dynamitowego i odroczyło dalsze obrady 
do poniedziałku.

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego No. 58.
Sobota, 6 marca 1875.

W sprawie gnieźnieńskiej „Harmonii.“
* Odbieramy z Gniezna dwie korespondencye na­

pisane tak, że mielibyśmy wszelkie prawo umieszczenia 
ich odmówić, boć jest rzeczą przyjętą, że żaden dziennik 
uiegrzeczności rozmyślnie wypowiedzianych, nie drukuje. 
Bądź co bądź, oba listy zamieś czarny. Z samego ich 
tenoru przekonają się czytelnicy nasi, która strona ma 
słuszność. Oto naprzód oświadczenie trzech panów z za- 
rządu Towarzystwa Harmonii:

„Szanowna Redakcyo „Kuryera Poznańskiego*!
W numerze 42 Kury er a z 22 b. m. pisze korę* 

spondent z Gniezna pod datą 19 tui. co następuje:
„W uzupełnieniu wiadomości podanej przez

Orędownik o odb;tćm na dniu 2 brn. drama- 
tycznćm przedstawieniu (!) w Towarzystwie tutej- 
szćj Harmonii donoszę, że z dochodu, jaki przy 
tój sposobności do kasy Towarzystwa wpłynął, 
obrócono część dość znaczną na cele publiczne, 
a mianowicie: na budowę Teatru Poznańskiego 
10 tal. 5 sgr.; dla ubogich dzieci wszystkich 
narodowości (tak zwaną Ochronkę niemiecką) mia­
sta Gniezna 10 tal.; dla pewnej biednćj familii 
w Gnieźnie 40 tal. Żal nam tylko, że zapomniano 
o tych, o którychby na pierwszym planie pamiętać 
było należało, to jest o sierotach, pod opieką 
Sióstr Miłosierdzia zostających. Czyż , jeszcze 
i z tćj strony mają liczyć na obojttność? Nie 
cheę nikomu przypisywać złój woli, ale tego 
przemilczeć nie mogę, że z t--go powodu wielki 
zal i zdziwienie uczuli w mieście katolicy i Polacy-." 

Ze tćż to korespondenci z Gniezna tak zawsze źle 
poinformowani! Przekonać się zechce o tóm Szanowna 
Redakcja z następującego wyjaśnienia rzeczy, o którego
umieszczenie orosimy:

Dochód z przedstawienia amatorskiego, o którem 
mowa, wynosił 68 tal. 28 sgr. 6 fen .

Tym dochodem rozrządzono na posiedzeniu Towa­
rzystwa 6 b. m. jak następuje: Przeznaczono

1. na wsparcie biednej familii....................... 40 tal.
2. na dokończenie Teatru w Poznaniu.......  10 „
3. na ubogich w miejscu.............................. 10 „

razem więc... 60 tal 
8 tal. 28 sgr. 6 len. postanowiono 
„św. Wojciecha“ przez Sowińskiego

Za pozostałe 
zakupić oratorium 
dla Towarzystwa.

Tak więc nie „część dość znaczną“ obrócono 
na cele publiczne, ale prawie wszystko.

Gdyby wielebny korespondent zadał był sobie 
pracę i był przeczytał sprawozdanie kasowe nasze w Ty» 
goduiku powiatowym, nie byłby nas podał złośliwie 
w podejrzenie w publiczności, że mając wiele więcćj 
pieniędzy z dochodu do rozporządzenia, zapomnieliśmy — 
a może ze zićj woli — nie chcieliśmy pamiętać 
o „Ochronce, o którćjby na pierwszym planie 
pamiętać było należało.“

Dziwnćj zaiste potrzeba zarozumiałości, — że u e 
powiemy inaczój, aby z góry orzekać nie tylko 
o faktach, których się nie zna, ale i o tem, jak rzecz 
jaką pokierować. - . .

Wcaleśmy pamiętali o „Ochronce“'! Sapienti sat!
Zdaje się, ze rzetelny korespondent wcale nie wie, 

ilekrotnie Towarzystwo nasze j«ż to cały dochód, już 
znaczną część tegoż dla „Ochronki“ przeznaczało!

Zaręczyć zresztą możemy wielebnemu korespondon» 
towi, że ssoto ze swój strony urządzić raczy koncert 
i przedstawienie, bynajmniej nie pokusimy się o to, aby 
mu podyktować radę, co komu przeznaczyć winien.

Najdziwniejszą jednak przy tćm wszystkiem rzeczą 
jest ta okoliczność, że z powodu owego „zapomnienia 
wielki żal i zdziwienie uczuli w mieście katolicy 
i Polacy.“

Nam zaś Polacy i katolicy w mieście co innego 
o tóm mówili I

Gniezno, 27 lutego 1875.
W imienin Towarzystwa Harmonii 

Leon Dobrowolski. B. Janowski. C. Sielski.“
Pismo tych panów stwierdza uwagę naszego korę» 

spondenta, że z wieczorku Harmonii nic się dla Ochronki 
u Sióstr nie okroiło. Jeśli zaś kiedy indziej dano co dla 
Ochronki, to bardzo dobrze,, tylko należałoby cos wy» 
rażnićj o tćm nadmienić. Wyrazy Sapienti sat wcale tu 
nie wystarczają. Ważny był punkt przez naszego kore­
spondenta dotknięty, że dziesięć talarów dochodu prze­
znaczono dla tak zwanćj Ochronki niemieckiej. Ta 
przecież sprawa zbyta została w korespondencji wymi« 
jajaco.

Dodamy jeszeze, że niecierpliwienie się na kontrolę 
ze strony dzienników i ich korespondentów, dowodzi 
braku lepszego zastanowienia.

Z kolei podajemy pismo p. Klepaezewskicgo: 
„Szanowny Redaktorze,

Mim» istnego wstrętu do polemiki gazeciarskićj — 
czemu niestety nie duje wiary wasz korespondent — mu­
szę wam się naprzykrzać o łaskawe umieszczenie niniejs 
szej odprawy dla Waszego zakaptnrzonego korespondenta 
z pod Gniezna, który i tę1 prawdę fałszuje, że się mieni 
„Gnieźniakiem*, gdy tymczasem siedzi o jaką mileczkę 
opodal.

Spodziewam się, że umieścić zecheecie niniejszą 
odpowiedź, nic nie obcinając, nie tak więe jak to ongi 
uczyniliście z moją odpowiedzią w sprawie tyczącćj się 
tegoż kapturowego rycerza względem sprzedaży akt, któ­
ra mimo to sprawiła Wam nieprzyjemność!...

Treść i forma odprawy mojćj danej Orędowni» 
kowi, która spowodowała artykuł waszego fałszywego 
„Gnieźniaka* nie miała szczęścia się podobać. Z miłą 
chęcią zmienię obecnie formę, chcąc mu dać dowód u- 
czynności; ale co do treści — nie mogę! — jak miłym 
mi jesteś, lubczyku, nie mogę! Nie każdemu to bowiem 
ten talent dano!...

Szanowna Redakcyo, ów wasz korespondent jest 
pod względem fałszowania prawdy niezrównanym.

Popisał on nieprawdę w numerze 47 Kuryera 
w korespondencji z 26 z. m. eo do „Harmonii* w nastę« 
pującyoh punktach:

1. Źe Towarzystwo pod kierownictwem mojćm i pana 
Kortowicza występowało.

Ani panu Korto wieżowi ani Towarzystwu nie śniło 
się o czćmś podobnćin.

.Nie wyrazami igrjjmy, ale o rzeczy mówmy“, ry­
cerzu kapturowy.
2. Źe w program wchodził bal publiczny, na który 

wstęp byi dozwolony za złożeniem opluty. (Do* 
prawdy?!!)

Był to sobie skromny wieczorek w kółku zamknię» 
tćm, które nie mogąc się pomieścić w doo.u prywatnym, 
najęło salę, do którćj wstęp jako żywo nie był dozwo­
lony za złożeniem opłaty, ale tylko osobom zaproszonym 
lnb przez takowe poleconym.

Ale nawet gdyby był i bal?!
„Nie wyrazami igrajmy, ale do rzeczy mówmy!" 

cnotliwości moja!
3. Źe nie zamierzył podstępnie wywrzeć presyi.

Wymieniając nazwisko moje w owćj koresponden- 
cyi, .pod którego kierownictwem" i ów bal się miał od» 
być; i dodając: „jeżeli się to sprawdzi i odwolanem nie 
zostanie“, czyż nie chciai zmusić podstępnie do cofnięcia 
owego wieczorka z tańcami?
"4 Źe „śliczna“ Bkromua zabawa (ów b.il) kosztowała 10 

tal. ze względu na samego metra tańca.
Owe 10 tal. zapłacono metrowi tańca za nauczenie

aktorów krakowiaka, którym to tańcem — jak wszyst. 
kim wiadomo - kończy się sztuczka teatralna: Błażek 
opętany». — „Śliczna, skromna zabawa' przeto n i e ko­
sztowała i wych 10 tal., ale przedstawienie samo.

„Nic wyrazami igrajmy! Ale prawdę gadajmy, 
mój jegomość.“

5. Że zaniechanie „ślicznćj" zabawy byłoby nie wywró­
ciło Towarzystwa Harmonii.

Prawda, że szanowny korespondent, jako niemylny, 
p winien mieć racją. Tym razem jednak pozwoli sobie 
powiedzieć, że się grubo myli Ośmielę się twierdzić, że 
wiem o tćm lepićj, od niego.
6. Ze „za grę(i) na teatrze i wieczorku“ wynosił koszt 

4 ) tal. (z wykrzyknikiem I)
Tu już nie myli się, ale z umysłu przekręca prawdę 

przezacny korespondent, bo wypuszcza ze sprawozdania 
mego kasowego, z którego czerpał, błahe słóweczko: „„i 
na próba« h!J“

Prób było trzy». Każda trwała przynajmniój dwie 
godziny. Muzykantów potrzeba było przynajmnićj czters 
uastu. Czyż i o tćm nadmienić jeszcze crlern objaśnie­
nia, że to byta sztuczka przeplatana śpiewami?

Za granie więc podczas prśb, w czasie przeds 
stawienia i na .ślicznym" wieczorku wzięła muzyka ra­
zem 40 tal. (bez wykrzyknika).

■ „Nie Wyrazami igrajmy, ale o rzeczy mówmy!“
przezacny kapturowy rycerzu!

Tyle co do owych sfałszowanych sześciu punktów. 
Teraz słówko jeszcze ze względu na filozoficzne 

uwagi zacnego korespondenta. Kto publicznie działa, nie
; może się oburzać na sum.enną krytykę mój jegomość,
: ale może i powinien to uczynić ze względu na ohydę 
I i oszczerstwo.

A zasię napisano jest:
„Kto nie umie uszanować woli Kościoła i po­

święcić dla niego choćby Bwego utrzymania, ten nie 
ukocha tśż i nie zrozumie potrzeb swego narodu "

A gdzież to ty i twój kolega wyczytał o tćj woli 
Kościoła w danym razie? — Czy wasza wola stanowić 
ma wolę Kościoła? — A cóż powiecie na to, że właśuie 
przeciwna zdanie wypowiedzieli tu zacni dostojnicy w 
hierarchii Kościoła?!

Co powiecie? Wiem, bo was znam, powiecie: że to 
może fałsz! Przyjdź jednakże nie zakapturzony, a dam 
ci dowody!...

„Pan Klepaczewski“ więe bynajmniój „nie skarży 
się o to, że go ganią za to, iż zatrzymał obowiązki swoje 
w konsystorzu pod ' p. Nollau!" (Doprawdy pod panem 
Nollau?!) On się raczćj oburza o to, że macie sumienie 
zohydzać go bez powodu!

A propos! Byłbym zapomniał o 7 sfałszowanym 
punkcie!

„Dzięki artykułowi Kuryera" — (przyjmcie 
podziękowanie za to!) — powiada szanowny kores­
pondent „było dochodu za wieczorek 33 tal. 20 sgr., 
rozchodu od listów zapraszających 1 tai. 13 sgr., me­
trowi tańca 10 tal., muzyce za grę na teatrze i wie­
czorku 40 tal.(!)"

Wstyd temu, kto z taką usilnością koszlawie śmie 
prawdę!

Wszakże ten prawdomówny korespondent sam się 
z tćm wy daj e, że posłał Redakcyi sprawozdanie kasowe 
z owego przedstawienia amatorskiego — że je przeto 
znać musi dokładnie. A cóż z nićm uczynił? Zobaczmy!

W owćm sprawozdaniu wyliczony dochód ze sprze­
daży biletów na 168 tal. Ostatnią pożycyą w tym do» 
chodzie są owe 33 tal. 20 sgr., które prócz‘innych wpły­
nęły z biletów na wieczorek.

Tymczasem z całego dochodu wysuwa ów nasz 
korespondent tę pozycyą jako niby jedyny dochód, a 
z rozchodu — wynoszącego ogółem 99 tal. 28% sgr. — 
znów wybiera tylko te pozycje, które mu na rękę, sta­
nowiące rażący nibyto wydatek ze względu na przyehód!

A przecież napisanćm jest przezeń na wstępie ko- 
respondencyi:

„Dla obrony własnej i w interesie prawdy pe= 
zwóleie mi dziś(!) głos zabrać z powodu repliki p. 
Klepaczewskiego...“

— Nie wyrazami igrajmy, ale o rzeczy mówmy — 
łaskawco!

Finis coronat opus!
Pozwólcie, że dosłownie przytoczę ów finał, ja­

kim „dla obrony własnćj i w interesie prawdy“ zamyka 
przedmiot zacny korespondent:

„Czcigodny sędzia Wyczyński odmówił współ­
udziału swojego w Poznaniu, pan Klepaczewski po­
stąpił wprost przeciwnie w Gnieźnie. Któryż z dwóch 
syndyków zacniejsze pokazał uczucie?“

Gniezno, 1 marca 1875.
T. Klepaczewski.“

O ile nam się zdaje, dosyć jaź było powiedziane , 
z jednćj i z drugićj strony o tańcach w Towarzystwie 
Harmonii i każdy człowiek rozważny» łatwo sobie sąd 
o tćj sprawie utworzy.

Pan Klepaczewski bawi się w śmieszne domysły» 
co'do osoby uas-ego korespondenta. Tćj zabawki choć 
nie rupełnie niewinnej wyrzucać mu nie będz em , ale 
p. Klepaczewski topiąc śród tych mnićj potrzebnych 
szczegółów sprawę swoje osobistą, twierdzi, że nie I 
istnieje wola Kościoła w obeenych okolicznościach i że 
jacyś dostojnicy kościelni objawiają zdanie przeciwne 
naszemu to do tćj woli. Tego trochę zanadto. Jeśli 
p. Klepaczewski miał jeszcze jaką wątpliwość co do woli 
Kościoła, niech przeczyta Encyklikę. My nadto stanow­
czo utrzymujemy, że żaden dostojnik w» hierarchii ko 
ścielnćj, w związku ze Stolicą św. zostająey, słuszności 
mu nie przyzna.

Pan Klepaczewski z przekąsem powtórzył wyrazy 
naszego korespondenta o panu syndyku Wyczyńskim. 
Otóż my te wyrazy przyswajamy sobie i jeszcze raz za­
pytujemy:

„Czcigodny sędzia Wyczyński odmówił współ­
udziału swego w Poznaniu, p. Klepacz«--ski postąpił 
wprost przeciwnie w Gnieźnie. Któryż z dwóch syndy­
ków zacniejsze pokazał uczucia?“

ROZMAITOŚCI.
* Historya kiełbasy W fejletonie jednej z gazet 

niemieckich zuajdu emy następującą historyę kiełbasy; 
Rzymianie do wysokiego stopnia doskonałości doprowa­
dzili sztukę robienia kiełbas. Były one jedną z najulu 
bieńszych potraw w Rzymie, a na forum.suarium 
(świńskim targu) w ogromnych wystawiano je na sprze­
daż ilościach. Rozmaite starorzymskie przepisy robienia 
tego przysmaku przekazał nam genialny mistrz sztuki 
kucharskićj, Apicius. Wówczas już byio tyle niemal ro­
dzajów kiełbas, c • i dzisiaj. Najcelniejsze pomiędzy 
niemi zwały się: botuli, tomacnla, lucanica i killae. 
O tych ostatnich' wspomina Horacy w 2 księdze satyr, że 
były szczególnićj pożądane dla pijaków, gdyż uapoBi- 
biały ich do nowych libacyi. Farcimen, to jest farsz, 
spożywano albo wprost, aloo tćż nadziewano nim świński 
żoiąuek. Uczniowie Lucullusa wtedy tylko podawali go 
na stół w i ej powłoce, gdy takowa pochodziła z maciory, 
która w chwili oprosiama się została zabitą, gdyż w tym 
krytycznym periodzie ma ona być najmiększą i najsma­
czniejszą. Niektóre z tajemnic robienia kiełbas przeszły 
po Rzymianach na ich następców, którzy atoli nie sta­
nęli pod tym względem nigdy na tćj wysokości, eo 
Niemcy, którzy jako głębocy myśliciele, sztukę tę pod­
nieśli do stopnia umiejętności. »Średnie wieki doprowa» 
dzily kult kieibasy do prawdziwego rozkwitu. Miasto, 
chcą c się odznaczyć, albo burzliwym wewnętrznym swo­
im żywiołom nastręczyć uspakajające zajęcie, zarządzało 
uroczyste posiedzenie rajców na ratuszu, którzy uchwalą 
swoją nakazywali zrobienie olbrzymićj kiełbasy. Jedno 
miasto przesadzało się w tćj robocie md drugie. Już 
Brnnświczanie sądzili, że wyrobem swoim, 800 łokci d u 
gim, stanęli na pewne w świątyni wiekopomnćj s!awv, 

, gdy wie.u Królewiec, uniesiony bohaterską dumą, zaka­
sował wszystko, czego dotąd na tćm poln dokazano, zro- 

i biwszy kiełbasę mającą »010 stóp długości, którą w roku 
1601, na powianie nowego stulecia, wśród grzmotu ko- 
tiów i dźwięku brzękadel, najznakomitsi obywatele obno­
sili po mieście w» uroczystym pochodzie, mając ramiona 
okryte skórą, aby się tłustością nie powalali.

Koniczyna biała, czerwona słabo, pośled. 37 40, 
średnia 42—44, pięk. 46—48, wvborowa 49—52.

Koniczyna, bez zmiany, pośledn. 42—48 śre» 
dnia 51—57, piękna 62—65, wy borowa 68—72.

Zyto: spokoj., za 100 kil. na nplynione wypow. 
—, na marz 144 żąd., marz.-kw. - ,—, kw.-maj 141,—, pic. 
tnaj-i zerwiec 141,— żąd. i pł., czerwiec-lipiec 142,— żąd. 
i płc. lip.»sierp. — żąd.

Pszenica per 1000 kil. 172 m. żąd,, kwiec.-maj 
173,— m żądano, maj-czerwiec 175,— pic., lipiec-sierp. 
— żąd

Jęczmień per 1000 kil. 160 m. żąd.
OwieB: za 1000 kilogram, na marzec 153,50053 pł„ 

kwiec.-maj 157,»6,50 m. pł. — żąd., m&j-czerw. 157,40 żąd., 
czerw.-lipiec 158,50 żąd., lipiec-sierp. — pł.

Rzep per 1000 kil. 256 żąd.
Olśj rzepiowy: stale, w miejscu 56,— żąd., 

—,— płacono, za unłynione wypowiedzenia —, na 
marzec i marz.-kw 54,50 m. żądano. —,— mr. pł., kwie- 
cień-maj 54,50 marek pł. 54 żąd., maj-czerwiec 55.50 żąd., 
55,— pic., lipiec-sierp. —,— żądano, wrzesień-październik 
i 8,50 żąd., 58 płc.

Okowita: słabiśj, za 100 litr, w miejscu 54,80 
m. żąd., 53,80 piacono, za ubiegła wypowiedzenia — 
na marzec i marzec-kwiecień 56,— marek pl.i żąd., 
kwiec.smaj 5630 marek żąd. — pł., maj-czerwiec —,— 
ple, czerw.-lip. —,— pl., lipiec-sierpień 58,30— mr. żąd. 
—,— pi., sierpieńswrzesień —,— pł.

Wroeławńka cena targowa, 5 marca.
Ocenienie komiayi piękne średnie poślednie

puiicyjnćj mr. fn. mr.fn. mr.fn.
Pszenica biała nowa 19 50 18 10 15 70

„ ' i żółta nowa 17 80 16 20 14 90
Zyto nowe 15 20 14 50 13 —
Jęczmień nowT 16 20 15 10 13 30
Owies stary 17 20 15 70 14 80
Owies nowy — — — —
Groch 21 30 20 30 17 10

100 kil. netto piekne średnie poślednie
Ocenienia izby

bandlowćj mr.fn. mr. fn. mr.fr-.
Rzep 25 — 24 — 22 —
Rzepik zimowy 24 — 22 — 19 50

„ łsttowy 24 — 22 — 19 50
Lnica 22 75 21 25 19 25
Siemie lniane 27 — 25 50 23 50

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań 6 marca.

BAZAR. Cichowski z Zabikowa, Nawrocki z Warszawy, 
Łyskewski z żoną z Prus Zachodnich, Korsak 
i FJoryanowicz z Zabikowa, Ogrcdowicz z Jabłowa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr. Bnińska 
z Biezdrowa, Chłapowski z Bonikowa, hr. Łubieński 
z Miłosławia, Jackowski z Jabłkowa, Łukowski 
e Grójca, Frank z Brandenburgii, dyr. dr. Au ze 
Zabikowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Sommer z Berlina, 
prof. Leistner z Hamburga.

HOTEL PARYSKI. Galski z Szczodrzykowa, Antonie­
wicz z Bnina, Blażewski sen. i Błażewski jun. 
z Miłosławie.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Szambelan Dzie- 
rzykraj Morawski z żoną z Lubeni, Materne z żoną 
z Chwałkowa.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Staniński i Pajkert z Jes 
rzykowa.

O I E 33 Æ.

Na giełdzie dzisiejszćj nie zawierano żadnych in­
teresów.

* MAK A. Poznań, 6 marca. Pszenna nr. 0 i 1 
15—16 mar., rżana No. 0 i 1 10—11,50 mar. za 50 kil. 
bez akcyzy.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocł a w, 5 marca.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)

! Wypowiedziano: — centn. żyta, — centn. owsa,
— centn. oleju rzepiow., — centnarów rzepiu, — 

I litrów okowity.

Katolicy !
dziedzice, mleszozanie i kmiecie!

poleca się wam bardzo pożyteczna 
książeczka pod tytułem:

Parafia bez pasterza,
czyli zdrowe rady dla wiernych kato» 
lików, pozbawionych opieki prawowi- 
tego duchownego katolickiego. Cena 
50 fen. Pod przepaską 60 fen. Za 5 

tal, egzemplarzy 35. r
ProHzę o tćm zawiadomić 

lud wiejski. (382)
Ks. Bażyński.

proboszcz przy kościele św. Wojciecha 
w Poznaniu.

cel Mroczjiioy 
we wtorek dnia » marca

o godzinie 6 wieczorem
jna wielkiej sali bazarowej5

p. Józef Kościelski
będzie miał

ocloseyt SE
'nam '

część druga;
Przechadzka

po minach Teh.
Opłata przy wejściu 10 sgr. 

od ossby. (37?)

Młoda wdowa, bezdzietna, z 
porządnćj familii, życzy sob e przyjąć 
miejsce jako towarzyszka lub 
do wyręczenia pani domu 
od 1 kwietnia albo od św. Jana. Zgło­
szenia pod adr. A. P. poste restante 
Bydgoszcz:. [358J

Autykwaraia
E. Calliera w Poznanin
wszelkiego rodź. pa:uiątek

po (386)

zmarłym w Rzymie dnia i lipca 1840

Losy koi. pruskiej lotery
do 3 ki. 151 loteryi (ciągn. od 16 do 
18 marca) przesyła za gotowiznę. Ory­
ginalne % po 41%, % po 20% tal., 
udziały % po 7, y16 po 3%, ’/„ po 
1% tal. Karol Halin w Berlinie, 
(D. 1018) Kommandantenstr. 30.

[278]

Pszezelniet wo:
Były nauczyciel, nieżonaty, który się 

wyuczył pszczelnictwa u W. P. Dzier­
żona, posznk. mieisca, j&ko p«zcze= 
lnrz, połączonego z innćm zatrudnie­
niem. Adr. A. Z. Końeian, poste 
restante. (379).

Une personne de la Suisse 
Française cherche une place 
auprès des enfants de 6 a 10 
ans pour le 1er Mai ou le 1er 
Juin. S’adresser: H. R. Głu­
chów près de Czempiń. (385)

W przedmiotach kupiec­
kich, — buchhalteryi, rachunkach 
itd. — udziela lekcy i po miernych 
cenachÆlerzbacli,

(343) św. Marcin 46.

Pasy d© Maszyn
rzemienne i parciane,

Smarowniki i manchety, 
Skóry na Uprzęż itd. 

polecają

Orłowski & Comp.,
12269] Skład skór *

W czwartek dnia 11 marca rb. 
o godz. 10 przed południem sprzeda­
wać będę z wolnćj ręki na probostwie
w Rożnowie SUW dl ta 8*35 
żywy i martwy, jako i 
sprzęty domowe.
(380). Maryanna Klimowska.

Prawflziwi sraj ze słofln napiarsi.
Poznań 1872, czysty chemicznie, Wiedeń 1873 

i-konsetidowany wyskok słodowy.
Z browaru Cl. Weiss, w Poznaniu.

Polecany przez powagi lekarskie jako skuteczny i 
uznany przez setki listów dziękczynnych środek prze 
ciwko kaszlom, duszności i‘ciężkim chorobom pier­
siowym. ' (459)

W butelkach z przepisem użycia po 3 mki, tudzież 
po I mce i 50 fen., w buteik. na próbę po 80 fen. 
w Poznanin u G. Weiss, Chwaliszewo 6,

H. Wolkowitz, plac Wilhelmowski 12,
Edward Stiller, plac Sapieżyński 6,
Samuel Kantorowicz jun., ul. Wodna 2, Szeroka 10.

W Gnieźnie u Rudolfa Kletzman.

I

Do nabycia
w księgarni Łiadwifea jWersbaćba

w Poznaniu:
Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% sgr 
Dełert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawię

Dia czyli wykład o modlitwie nstnej, o rozmyśla­
niu i o reboiekcyach. Wydanie drugie pomnożone 
„Rozmyślaniem Świętej Teresy na Pacie wyjętćm 
z dzieł tejże św., drukowanych roku 1665 Krakowie 
1862. 15 sgr.

Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielęgnowa i «trzy 
mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr. '

Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomno one 
przez Stanisławą hr. Skorzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860 
3 tal.

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie 
skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.

Greulich, Ad. Dyscyplina w nauce mn zyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
f-rtepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau­
czycieli muzyki, aby lekcye muzyki systematycznie 
urządzić i o ile to być może do postępu w nićj 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad­
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr.

Inteipelacya posła pleszewskiego dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskiej ejrnu pruskiego 11 kwie­
tnia roku 1859 i 12 maja roku 1860, wedle sprawo­
zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

Jabczyński, Ks. Jan. Kanonik metropolii poznańskićj. 
Kazania i mowy treści religijnćj. Miane przez zna­
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad­
kich obrzędach kościelnych od połowy wieku XVIII 
do połowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

Haupt i Krahner. Vocabularium latinum ku tworzeniu 
zdań, według związku wyobrażeń złożone. Spolszczy 
dr. Leopold Koehfer, nauczyciel etatowy przy szkole 
realnćj w Poznaniu 1858. 71/, sgr.

Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich wy­
padków w Warszawie roku 1861, 1862. 1 tal.

Przy zamknięciu ,.Kuryera“ telegraficzne 
kursa, nie nadeszły.
Bssssswœsüases

Karol Mnllackow jun., 
prakt. dentysta,

Fryderykowsha ul. No. 12.“78^g 
Sztuczne zęby wedle najnowszego 

patent, systemu, plombowanie zlotem 
i kompozycj»ą (maszyną Morrisona), wy 
rywanie zębów bez bólu (za pomocą 
gazu Nitro-oxyyn). (363)'

Nowa (384)

parowa młockarnia
z fabryki Urbanowskiego, 
Romockiego i Sp. Poznań, 
do sprzedania O szczegółach 
dowiedzieć się można u ka- 
syera p. Mejzy, Chocle- 
saewice pod Pempowem.

dUo
mahoniowe w dobrym stanie di 
sprż edsnia Berltsisha ul 16 I 
piętro. (383).

Wędź. Mareny
odebrał (387)

J. N. Leitgeber.

usuwa szybko, przyjemnie i 
nieodzonie bez ezkodli. 
w ego wpływu nu ciało i hea 
-i!graniczenia zwykłego try 
Kn z.yeia choroby płciowe 
wszelkiego rodzaju, tudzies 
skutki płciowych wybry­
ków» wszelkiego stopnia. Przy ni« 
eałkiem wyleezonćj, przei 
wicie lat się powtarzającej 
syfilis (w trzecim stopniuj 
trwa kuracja 8—10 dni. 5Ea sku­
tek gwarantuję. (338).

2 flakoniki wraz z przepisem uży­
wania i opakowaniem 3 tal. Wyłą­
cznie do dostania przez

E. &iebel9
Berlin, Schtitzenstr 327

NB. Przy zastarzałych chorobacl 
poiądanćm jest dołączenie krótkieg 
opisu choroby.



Na dzień 19 marca. Pasy do maszyn
Druki olejne kolorone. Św. Józel' 23 cali 

szer. Cena 2% tal., w ramach barokowych złotych 5-V tal z pu 
Jest to obraz bardzo pięknie wykonany. 2) Sw. Józef 18" — 1 i 
że ładny obraz na tle złotóm. Cena 1 tal., w ratnaeh barokowych 2ój 
3) Sw. Józef 11* — 9* 10 sgr., w ramach za szkłem 1 tal. 4) Sw. Jozei 
Kaliski drzeworyt z modlitwą na odwrotnój stronie. Cena 1 sgr. 6 ten., za 
talara 30 egz., za 2 tatary 70 egz., za 3 talary 110 egzempl. W oprawie za 
szkłem »”> ssrrPrócz tego polecam: 1) Obraz cudownej Mathi Boskiej 
nieustaiacói pomocy w Rzymie na złotóm tle. 2) Seree Jezus», 3) 
Serce Maryl. Każdy z tych obrazów 18" wys., 14%“ szer. Cena 1 tal. 
w ramach barokowych 2% tal. 4) Madonna Murilla 23 — 18 , 2% tal., 
w ramach barokowych 5% tal. 5) MT. Mary« Panna jako Królowa 
Aniołów 17“ — 10%. Cena 1 tal., w ramach bar. 2 tal. 6) Pan Jezus 
Bolesny i Matka Boska Bolesna 7* - 5". Cena za dwa 5 sgr. 
w ślicznych ramach barok. 1 tal. [«4j.

J. Chociszewski,
Poznań, róg ul. Butelskiój i Ślósarskiój nr. 6 w kamienicy »Ula*.

Zebranie wyborców
miasta Poznania *z IV okręgu

odbędzie się
wtorek dnia 9 marca o 8 wieczorem

na Sródce
w lokalu p. Rybickiego, 

na gruncie p. ^5piż:©ws4iieg’o, Rynek 7. gg
Na porządku dziennym: gś

1, Objaśnienie praw i obowiązków wyborców; «d
2. Petycya do rejencyi o pomnożenie listy reprezent.

O liczny udział uprasza (357)
Komitet wyborczy miejski.

wys. 18 cali:jz angielskiej skóry po cenach 
'udl8m ^^¡fabrycznych poleca (341) 

tal.

M
Handel skór
Dziogieckiego

Kościanie.w

Intermistycz. teatr
w Poznaniu.

W niedzielę dnia 7 marca 1875

Blaubart.
Komiczna opera w 3 aktach p. Meil- 

hae i HaleYy, muzyka Offenbacha. 
W poniedziałek, 8 marca 

Benefis kapelmistrza pana
Iioewe.

Muzykalno Quodlibet w 3 aktach przez 
Stegmeyera. (391)

30 top rżannei stoi
jest do sprzedania u właści­
ciela gruntu

A. Jeske,
(381) św". Łazarz.

T. Gęzikiewicz i S. Kaniewski,
Jezuicka ulica ii,

polecają Szanownój Publiczności

~ • Skład obawia,
zaopatrzony najobficiej w rozmaite ¡gatunki męzkiego, dam­
skiego i dla dzieci obuwia po cenach jak najtańszych. (388) 

Zamówienia wszelkie wykonują się punktualniej

Pierwszą przesyłkę

towarów wiosennych
ca

Ubrania i Paletoty
odebrał i poleca po ceuacłi jsafce szwylkle 
umifirkowanyeli

M. Felerowicz,
(378) Jezuicka ulica No. 4.

Osoba średniego wieku,
znająca dokładnie gospodarstwo ko= 
biece, poszukuje zaraz stósowneg > 
miejsca. Inowrocław A. B. 
gioste restante. L368J

Firanki, teblerce,
kołdry watowane, kapy wełniane i jedwabne, ser­
wety na stoły, szale francuzkie, chustki angielskie, 
(Hymaiaja i Madura), chustki grube lamowe, pledy, 
krawaty i szaliki damskie, Cachenez i chustki fu­
larowe dla mężczyzn, — głównie zaś ż wracam 
uwagę na mój zawsze wielki wybór

i gotowych (tosffi ubiorach

jk w kostiumach, szlafrokach, paletotach, tuni­
kach itd., oraz i

wyroby sa tatowe, jak Chewiot 
i Boncie

poleca po nader umiarkowanych cenach (1757)

F. Bogusławski,
5« przy ulicy Nowej 5«

■w BSataeamaE©.

a piękne
kolorowe draki olejne,

przedstawiające:

Mow otez Maffi Boskiei Cz?stocbowski6i
Tadeusza Kościuszkę,

wyjdą na pewno w pierwszych miesiącach 1875 r. Są to dwa obrazy, 
które w każdym polskim domu, tak w pałacach jak i w chatach, 
znajdować się powinny. Przyzna zapewno każdy, że trudao o dwa 
te obrazy w tanióm i dobrśm wydaniu, a mianowicie nie ma dotąd 
drukowanych olejnemi barwami kolorowemi. Otóż, ufny w poparcie 
rodaków, ogłaszam na dwa powyższe obrazy przedpłatę, która dla 
tego jest nadzwyczaj tanio ustanowioną, ponieważ nakład ustanowiony' 
jest na 10,000 egzemplarzy. Wykonanie będzie artystyczne, czego 
np. rękojmią jest, że oryginał do obrazu Kościuszki maluje znany 
zaszczytnie w sztuce polskiój p. Maryan Jaroczyński (obraz Matki 
BoBkiój Częstochowskiej, także pędzla pierwszorzędnego artysty pol­
skiego, już jest w druku).

Obrazy te będą 13 cali wysokie 10 szerokie, pierwszy z nich 
wyjdzie 1 kwietnia, a drugi w maju 1875 r,

Warunki przedpłaty są nasti 
nieoprawny wynosić będzie mu
naprzód i płacących gotówką zniża c ..
talara nabyć można obydwa obrazy. Za 2 tal. udziela się 5 a za 
4 tal. 11 egzemplarzy (od każdego obrazu stósownie do wyboru) 
Za zwyczajną oprawę płaci się od obrazu 15 sgr., a za ramy baro-. 
kowe pozłacane 1 tal. Kto zapisze dwa oprawne obrazy w baroko­
wych ramach płaci zamiast 3 tal., tylko 2j tal., a za pudło i prze­
syłkę franko 15 sgr.

Oprócz tego predpłaciciele na te dwa obrazy zyskują znaczne 
zniżenie ceny na następujących pięknych olejnych obra.ząch, 13 cali 
wvsokich a 10 szerokich: 1. Madonna Six tlna, 2 Madon­
na dell.« Media, 3. Chrystus Bolesny, 4. Matka Bo­
ska Bolesna, 5. Chrystus na keszyżu, 6. Chrystus 
krzyż niosący, 7. Moneta czynszow a, 8. Matka Bo­
ska podług Corregia. Cena za pojedynczy obraz 20 sgr., dla przed- 
płacicieli tylko 15 sgr., za dwa 25 sgr., a za sześć tylko 2 tal., 
a ramy barokowe zam. 1 tal. dostają przedpłaciciele za 25 sgr., pu 
dło do jednego lub 2 obrizów 15 sgr. Także zapisującym obrazy 
Matki Boskiój Częstochowskićj i Kościuszki przysługuje prawo na­
bycia 4 różnych tomów Przyjaciela Dzieci i Młodzieży, zawierają­
cych stron wielkiego formatu i 3®0 rycin zamiast skle-
powój ceny 2 tal. 20 sgr., za cenę tylko 80 sgr. bez oprawy 
a za 1 tal. z oprawą. Także na wielkich obrazach Chrystusa Matki 
Boskiój Bolesnój w 2 wielkościach i na prześlicznym dużym obrazie 
Madonna del Carmine daję przedpłacicielom znaczne ustępstwa. 
Złote reńskie austryac^ie przyjmuję po 18 sgr.

Ponieważ przedsięwzięcie to nie jest wcale spekulacyjnóm, co 
przyzna mi każdy, znający moje wydawnictwa, przeto proszę tóm 
więcćj szanownych Rodaków i Rodaczki o serdeczne poparcie. 
Każdy zapisujący przyczyni się do wykonania przedsięwzięcia, mo­
gącego wydać dobre owoce dla utwierdzenia w sercach naszych 
wiary św. i narodowości. [2161]

dh Olioclszewslii, Pozna .
Siósarska ulica No. 6.

łyżwy
flotoMe

od 5 sgr. począwszy;
Łyżwy damskie,
Łyżwy dla turner ów. 
Łyżwy stalowe,
Łyżwy patentowane 

do użycia bez rzemieni, jako 
to: (2356)

Halifax
poleca

S. J. Auerbach,
Skład żelaza.

Świeżego do-
szs marsiiie-
g?O co tylko odebrali i po­
lecają , (390)

W.F.MeyeriSp.
plac Wilhelmowski 2.

Śledzie staniały!
Szanownym odbiorcom mo­

im denoszę uprzejmie, że ga­
tunek śledzi: średnie szko­
ckie Stępi., które nieda­
wno temu jeszcze 12% —13 
tal. kosztowały, dam dziś w 
wybornym towarze beczkę za 
io tal. 15 sgr. Tornbelics, 
prawie tak samo dobry jak 
powyższy gatunek, beczkę za 
8 tal., dawniój 10 tal

Ii. Szulc,
| (352) Wodna ul. 25.

Norflüentscbpr IM
Parowiec pocztowy 

z Bremy
do Nowego Yorku 

i Baltimore.

Utestawracya w Tomiclo«
Ninii-jszóm zawi damiam Szanowną Publiczność uniżenie, że kuchnią 

moję jak najlepiej zaopatrzyłem, upraszając o łaskawe uwzglę» 
dnienie. O celniejszych potrawach pozwolę sobie zawsze bliżej 
donieść (389)

Polecam się również do przysposabiania snladan, obiadów 
i kolaeyl nawet po za domem, mianowicie przy weselach, chrzci­
nach i innych uroczystościach po jak najumiarko- 
wanszych cenach. Zamów enia na pojedyncze półmiski wy­
konują się skoro przy smaczncm przyrządzeniu i cleganc- 
klem przystrojeniu.

Podczas postu polecam najrozmaitsze ryby, przyrządzone 
z masłem, sosami, galaretą i w auszplku.

Na jatro niedzielę i pojutrze poniedziałek pomiędzy innemi zupa 
z ogona wołowego, flaki i wędzony shap pieezony,

(H. 2296a). • J^©USCłl*

B Wprowadzenie H
w stopy monetarnej niemieckiej 151

spowoduje niezawodnie zamieszczanie różnego rodzaju 
Sn inseratów i dla tego poleca się do pośredniczenia w za-

■
 mieszczaniu tychże inseratów

Ekspedycya anonsów
~ Do wszystkich flzimitot krajowych i zagran.

&. L. Daube & Comp.
Biuro centralne: Frankfurt n. M. 

Binm filialne w wszystkich znaczniej­
szych miastach.

Katalogi gazet franco i bezpłatnie.
Na życzenie kosztorysy.

Now.York
Baltimore
Now.York
Baltimore
Now.York
Baltimore

10 kwietnia 
14 
17 
21 
24 
28

Baltimore Rhein 
Now.York Leipzig 
Now.York Main 
Baltimore Baltimore 
Now.York Oder 
Now.York Nürnberg 
Bałt,morę

Cena jazdy do Nowego Yorku: Pierwsza kajuta 495 M, druga 
kajuta 300 M. (78)

Środkowy pomost 90 M.
Ceny jazdy do Baltimore: Ka'uta 405 M, pomost środkowy »O M.

z Bremy do Nowego Orleanu,
. nrzvbijaiace do Havre i ewent do Hawany 

Hannover 6 kwietnia
Ceny padróźy do Hawany i Nowego Orleanu: Kajuta 630 M. ło- 

most środkowy 165 M. , .
Bliższych szetegółów udziela aiżój podpisana Dyrekcyą i upoważnie­

ni przez nią do przyjmowania pasażerów expedyenci w Bremie oraz agenci

Oie Stiredion des Norddeutschen Lloyd.

Nürnberg 
Hansa 
Neckar 
Braunschweig 21 
Mosel 
Weser 
Ohio

10 marca
13
20

27 „ ,
3 kwietnia 
7

B

Wszelkie nowości francuzkie, angiel­
skie i niedeiianilskie s

poleca we wielkim doborze na nadchodzącą. wiosenny przy
nader przystępnych cenadk

Magazynmotoych artykułów męzMch
połączony ze

Składem paryzkiśj bielizny

boga A Bieliński.
'«»¡fiad«!»! I.udwik» Otyilera. — Czcionkami L. Merzb.aeha.

Handel szkła szybowego, szklar­
nia i fabryka ram

M.1 Nowickiego' & Giilnastla,

Poznań, ulica Jezuicka Ne. 5,
poleca:

Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy na płótnie i na papierze,
Obrazy Matki B. Częstochowskiej na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazne całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce,

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Nadto oprawia Obra? i podejmuje się wszel­
kich robót szklarskich, pozlotnlczych a rze­
źbiarskich. (2308)
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